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Rady Najwyższej i
SPOŁECZNO - POLITYCZNY
Rody Ministrów Republiki Litewskiej U kazuje s le  od  1 lipce  1053 roku

J u t r o  — p o w t ó r ne  wybor y  
do Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

Odezwa do Polaków, 
mieszkańców Wilna

by ła  i  je s t kam pania 
borcza  d o  Rady Najwyższej

N iech stan ie  się .to spraw ą 
naszego honoru, b y  nasi ro-

LRwa przeżyw a historycz- życiu społeczno-politycznym Związku Polaków 
n y  m om ent w  sw ej najnow* -
sze j histo rii. T ow arzyszą te ­
m u  określone  n iepokoje  i  
sprzeczności. Polacy jak o  
rdzenni je j  m ieszkańcy; po- w ynik i 
w inn i znaleźć sw oje, należne

repub lik i l  do  Rad tereno- dacy zostali w ybrani do  
w ych. N iestety, przebieg i lam entu republiki oraz Ra-

w yborów  w  w ielu 
okręgach  . w yborczych m.

ZSRR. Moskwa, Kreml 
DO PREZYDENTA ZSRR

M. GORBACZOWA
DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR

N. RYŻKOWA
jgfe Najwyższa Republiki I i-  zastaje H I  

-ńłjej z głęboką uwagą wczy- wladczenią Rady Ministrów Re- 
się i studiowała Wasz publiki Litewskiej z 16 kwietnia |

^ - - n a a  
iwycl

a  także przygotowy- 
nk odpowiedź ze z góry prze­
lanym i propozycjami. Nie- 
0 1' po otrzymaniu wczoraj 
jgtiKnydi wiadomości o przy- 
"̂ “^isstrykcjach, niewiele po-

stkie słuszne interesy ZSRR, 
przede wszystkim jego obywate­
li, a  takie interesy strategiczne.

W  okresie wstępnych konsul­
tacji parlamentarnych w przy. 
pądku, jeśli zostaną one rozpo­
częte, do 1 maja 1990 roku go­
towi jesteśmy nie podejmować 
nowych politycznych aktów 

do dodania do oś- tawodawczych.
Dla przeprowadzenia takich 

konsultacji tworzymy delega- 
1990 roku, chyba tylko wyrazić ęję deputowanych, która przy­

będzie do Moskwy w najbliż­
szym czasie z nadzieją spotka- 

upoważnlonyml przez

ubolewanie co do metod 
nowiska ZSRR. Nadal gotowi je  
steśmy omawiać wszelkie zagad­
nienia, biorąc pod uwagę wszy- W as osobami.
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U C H W A Ł A
RACfy NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEW SKIEJ 

L  O ROZWIJANIU STOSUNKOW 
MIEDZY REPUBLIKĄ LITEWSKĄ 

m  I ZWIĄZKIEM SOCJALISTYCZNYCH 
r  REPUBLIK RADZIECKICH

twierdzając sw ą w ie rność  L itw ą i  ZSRR w  przypadku , 
d i  11 m arca 1990 roku  jeże li zostaną  o n e  rozpoczę- 

jBOielcwentnie zm ierzając  te , d o  1 m a ja  1990 ro k u  n ie  
i mocnienia niezaw isloś- podejm ow ać now ych  polity- 
Bf^ihliln L itew skiej, prze- cznych ak tów  ustaw odaw -

do  tego, że je d y - |  
ppprzez dia log  rea lne  

p am kiw anie  m ożliw ych 
poyjęcia d la  Zw iązku 
óeckiego 1 L itw y decyzji. 

N ajwyższa R epubliki 
tak iej postanaw ia:
Ł W okresie przeprawa- 
enla^wstępnych kccosulta- 

ptrlamentarnych między

'} 3 . Z aproponow ać Z w iąz­
kow i Radzieckiem u, ' a b y  
p rzystąp ić  do  kon su ltac ji w 
sprafwie rozm ów  z  pełnom o­
cną  de legacją  Republik i Li­
tew skiej.

4. Skierow ać do  Zw iązku 
R adzieckiego w  celu  konsu l­
ta c j i  w  sp raw ie  w arunków  
rozm ów  pe łnom ocną delega­
c ję  R ady  N ajw yższej R epub­
lik i L itew skiej z  zastępcą  
przew odniczącego  R ady  N aj' 
w yższej Republik i L itew skiej 
B roniusem  Kuzm ickasem .

5. W ezw ać o rgan izac je  go ­
spodarcze  i obyw ateli Lit­
w y, a b y  ju ż  te ra z  nastaw ili 
s ię  n a  śc isłą  oszczędność 
w szy s tk ic h  zasobów , a  także  
zachow anie  h a r tu  ducha.
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c ? y < ik |_ _
2 . W ezw ać  Z w iązek Ra­

dziecki do  rezygnac ji z  w y­
korzystan ia  p rzezeń  w szelkiej 
p rzem ocy , w  ty m  ekonom icz­
n e j w obec  R epubliki Litew ­
sk ie j i  je j  obyw ateli.

pałaniem dostaw ropy Ma-1 
S^ilej Rafinerii i znaczną 

dostaw gazn w LK- 
komisja

■paw koordynacji zagad- 
atpatrzenia gospodadd 

iknrej republiki w gaz 1 
a soby energetyczne w 

*V4ącym składzie:

Radzie M inistrów  Republiki Lite w sk ie j

^ Republiki Litewskiej 
-  wędniczący komisji);

’ Btdnewic

Zjednoczenia

Kazili unas — były zas­
tępca ministra przemysłu lek­
kiego;

S. Kotas' — zastępca minis­
tra  energetyki;

A. Kwedaiawiczhis — byty 
zastępca przewodniczącego 
Gosstroja;

A, Llaukcnis — zastępca mi­
nistra energetyki;

J. Mil alka — kiero vmik słu­
żby Towarzystwa Gospodarki 
Owocowo - Warzywnej i

.ftflngyiczim doradca Kwiaciarskiej Litwy;

to odpowiedzialny komisji);
| f  Asambergas —- pierwszy I 

Bn ministra zasobów 
■kwych;

U Annantas — minister i

fi I

H R H P i— korespon-
Utewskiej Agencji Te- 

(ELTA); 
r_D«flklka — były zastępca 
535 transportu;

&*arowas — były zas- 
“ taistra przemysłu leś-

„ --M e w k z lu s  — dyrektor
2 !  7®**° PrzedsiębloiBt- 

“•łstizenla w Produkty
wa i Paliwa;

Jjjgjfanas — były minister 
materiałów bodow-74;

J«*arauskas ~^ ,były zas- 
Pfzewodniobcego Pańs- 

*5° Komitetu Planowa-

^  j^_jkśnlkauskas — były 
przewodniczącego

nej;
J . Radzewiczius — były za­

stępca ministra usług;
A. Swiderski* — zastępca 

ministra rolnictwa;
A  Szleżewiczius — pierwszy 

zastępca ministra rolnictwa; 1
R. Tarasewicz! us — były Za­

stępca przewodniczącego Gossna- 
buj

W. Waleika —. dyspozytor 
Zjednoczenia Produkcyjnego
Energetyki 1 Bekryfikacji Li­
twy;

Z. Wisztinis — dyrektor ge­
neralny Zjednoczenia Produk­
cyjnego „Lietuwos Dnjos",

Ustalono, te  uchwały komisji
obowiązują wszystkie minis­
terstwa, resorty, komitety wy­
konawcze, zjednoczenia pro­
dukcyjne, przedsiębiorstwa,
instytucje i organizacje Jnajdu- 
Jące się na terenie republiki 
(ujezatetul. od ich podporaai-
kowania resortowego).

Ministerstwa, resorty komi­
tety wykonawcze, przedsię­
biorstwa, instytucje i organi­
zacje powinny:

a) bezwarunkowo wypeł­
niać wskazówki dyrektora Li­
tewskiego Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia w Artykuły Naf­
towe 1 Paliwa J . Ukewkziusa, 
dyrektora generalnego Zjed­
noczenia Produkcyjnego „Lie­
tuwos Dujos" Z. Wlsztlnisa i 
dyrektora generalnego Zjed­
noczenia Produkcyjnego E-
n erg etyki 1 Elektryfikacji A. 
Mikużisa o odpowiednim ogra­
niczeniu lub zaprzestaniu dos­
taw paliw 1 innych zasobów e- 
nerg etycznych.
■ W  stosunku do odbiorców, 

którzy nie przestrzegają da­
nych wskazówek, bez upcoedze- 
nia może być całkowicie prze­
rwana dostawa paliw i bmych 
zasobów energetycznych,

b) W  ciągu najbliższych dni 
przygotować się do ewentualne­
go przerwania dostaw paliw 1 
■Innych zasobów energetycznych.

Komisja z  uwzględnieniem 
posiadanych zasobów paliwo­
wych 1 innych zasobów ener­
getycznych powinna operaty­
wnie rozstrzygać zagadnienie 
zaopatrzenia gospodarki re­
publiki 1 ludności w  te zasoby, 
zgłaszać rządowi Republiki 
Litewskiej propozycje w spra­
wie zmiany reżimu pracy ga­
łęzi gospodarczych, a tak ie  o 
uzupełnianiu wskazanych za-

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ R EPU BLIK I LITEW SKIEJ 

W SPRAW IE WYJAŚNIENIA TRYBU STOSOWANIA 
CZYŚCI TRZECIEJ ARTYKUŁU 66 

TYMCZASOWEJ USTAWY ZASADNICZEJ 
REPUBLIKI LITEW SKIEJ

Zgodnie z punktem 5 artyku- uprawomocnienia Tymczasowej 
łu 78 Tymczasowej Ustawy Za- Ustawy Zasadniczej Republiki 
sadniczej Republiki Litewskiej Litewskiej. Deputgwany do Rady
Rada Najwyższa Republiki Lite­
wskiej postanawia:

Wyjaśnić, ze założenie części 
trzeciej artykułu 66 Tymczasowej 
Ustawy Zasadniczej Republiki 
Litewskiej stosuje się wobec 
wszystkich obywateli od dnia

Najwyższej Republiki Litewskiej, 
wybrany również na deputowa­
nego do Rady terenowej, powi­
nien przed uznaniem pełnomo­
cnictw deputowanego do tej rady 
terenowej określić, do jakiej ra­
dy z pełnomocnictw deputowa­
nego rezygnuje 
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Komunikat TASS
związku z sytuacją, 

powstała w Litewskiej SRI . 
zydent ZSRR M. Gorbaczow 
przewodniczący Rady Mlnlstró 
ZSRR N. Ryżkow. Jak wladom 

kwietnia br. zmuszeni by 
. itosować pismo do Rady Na 

wyższej I Rady Ministrów Lit

Jaka cząćych
wladczoń o^ywatefl Litwy, 
snoścl Związku SRR, a takie mo­
cy obowiązującej ustawy ZSRR 
o powszechnym obowiązku siu-

e republiką, b
mnego

t»dy ..... iW U- 
Prunskiene w 
z  16 kwietnia 

konstruktywnej

I do i

tewsklej SRR 
—jjjjjjT deper 

udzielił, 
odpowiedzi na^ tadn^

UwzqlfdnlaJ*c, to* im klerow- 
ctwo Litewskie] SRR nie pod- 

. .  to kroków dla odwołania sprze­
cznych z  prawem aktów doty-

nlezbfdnyc 
 ........ potrzeb bytowych I ko­munalnych.

Rząd ZSRR oczekuje konkret­
nej odpowiedzi na pytania po­
stawione w plSmle prezydenta 
ZSRR I przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, qdyz one W Jak 
najbardziej bezpośredni sposób 
dotyczą praw i Interesów ludzi 
radzieckich^

dy  M iejskiej.
... — I Zw racamy się d o  wybór-

im  m iejsce  w  odradzającym  W ilna  św iadczą o  pasywno- ców  narodowości litewskiej
ści w yborców  narodow ości oraz innych .narodowości:
po lśk ięj. g łosujcie na  naszych kandy*

D elegaci m iejskiej spra- datów.
N iech  w  Państw ie Litews-

się  Państw ie  Litewskim. M u­
sim y m ieć sw oje  praw a, ió - 

innym i obyw atelam i
R epubliki L itew skiej, O  obo- wozdaw czo-w yborczej kon-
w lązkach  n ie  zapom inam y ferencji zw racają  się do *kim, gdzie zamieszkują różne
nigdy . N asze  m iejsce, p o z y  w yborców  N ow ej W ilejk l 1 narodowości, aktyw nie u*

n n y c h  dzielnic W ilna: od- czestniczą w  życiu politycz-
będą da jc ie  sw ój g ło s n a  w y  bo- nym  przedstawiciele wszy-i

zależały od  stopnia  uczestnl- rach  do  Rady N ajw yższej stkich mniejszości narodo-
otw a Polaków  w  tw orzen iu  R epubliki Litew skiej oraz  w ych  Litwy. W  tym  ręk o j-1
podw alin p raw nych , spote* W ileńsk iej Rody —j ^ | | —
czno-ekonom icznych i In. Re- na  kandydatów
pub lik i L itew skiej.
. Je d n ą  z  form  udziału w

m ia zgody -narodowej 
i  Tanuema Litwie, je j przyszłość.

Odezwą przyjęto na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej Wileńskiego ZM ZPL

Z a d e c y d u j ą  wyborcy  
N o w e j  W i l e j k i

Ziem ia, k tó rą  zaw sze w y­
obrażam  p rzy  śpiew aniu  
„R oty" je s t d la  m nie N ow a 
W ilejka. T o  je s t ta  ziemia, 
na  k tó re j ja k o  jeden  z  p ie r­
w szych  zbudow ał sw ój dom  
dziadek, Stefan Noniewicz. 
Ziemia, n a  k tó re j ro sną  te ­
raz  m o je  w nuki,

„Jeżeli Cię w  życiu k toś 
bo leśn ie  zrani, a  w  sercu  
o tw orzy  s ię  blizna, pam iętaj 
D anku, że  stokroć  gorzej 
cierp ia ła  nasza O jczyzna11 
—  czytam  słow a koleg i w pi­
sa n e  tu ż  p o  w o jn ie  do  mo­
je g o  pam iętnik?.
■ P rzy  w ertow an iu  ka rtek  
tego  dzienniczka ja k  w  k i­
n ie  w sta ją  p rzede  m ną tam ­
te  obrazy : w ojna , okupacja, 
ta jn a  nau k a  ■ 
ję zy k u  polskim, 
g roziło  w ięzien ie  i ciężkie 
pow o jenne  czasy, gd y  po

ty lu  cierp ien iach  Polak Polakami, któ rą  usiłowano
znów  by ł w  rozterce: co ro - w  nas unicestwić.
bić, czy zostać na. sw ojej 
ojcow iźnie n iepew nym  ju ­
trze jszego  dnia, czy  te ż  rzu­
c ić  s ię  w  nieznaną tułaczkę, 
zw aną repatriac ją , oby tyl-

Odrodzeniu narodow em u 
Polaków  sprzy ja  również 
obecność Polaków w  Radzie 

Republiki

n“fach„srW sta ją  przede  mmi obrazy re n o w y c t Ko m  «ą najbll-
pe łne  rozpaczy, dobrowol­
n e  lu b  przym usow e rozłąki 
z  k rew nym i lub przyjaciół­
m i, z  którym i rozstaw aliś­
m y  się najczęśc ie j na  zaw-

N le  w szyscy  porzucili tę  - 
ziemię. N iem ało zostało 
tych, k tó rzy  z  czystym

ższe nasze polskie sprawy? 
N ie  negu jąc  zalet Ros­
jan ina  czy Litwina, myślę, 
że  jednak  chyba Polakowi, 
gdyż on te  spraw y m a w  
sw oim  sercu  od  urodzenia. 
O n może na jlep ie j nas zro­
zumieć.

Sądzę, że w yborcy  w  No-
m ieniem  m ogą zaśpiew ać w ei  W ile jce  ju tro  mogą się 
„Rotę". J e s t nas obecnie w  przyczynić k u  temu, aby  w  

Parlam encie Republiki Li­
tew skiej znalazł się jeszcze 
jeden  Polak.

Bogdan NONIEWICZ, 
inżynier

Wilno

N ow ej W ile jce  ponad  
p r o c  O becnie  znowu się od- 

o j czystym  radzam y. Co straciliśm y po 
k tó rą  w o jn ie  —  pow oli się zw ra­

ca. N ajw ażniejsze  —  to  
św iadomość, że jesteśm y

Wywiad przed sesją Rady Rejonowej

Służyć ludziom z oddaniem
Dzli deputowani indowi SolecznlckieJ Rady Rejonowe) nowe) 

kadencji zgromadzą sfę na swoją plerwkzą sesję. W  warunkach 
ugruntowującego ślę samorządu terytorialnego, wdrożenia roz­
rachunku gospodarczego, samofinansowania 1 samowystarczalnoś­
ci, bezpośrednio z tym związanego budżetu rejonowego, wre­
szcie w warunkach ostrego deficytu towarów usług, na n»dTi» 
dowolnego szczebla spoczywa szczególna odpowiedzialność.

Na ten temat poniżej rozmowa z przewodniczącym rejonowej 
komisji wyborczej Nikołajem Amlełewlczem w Solecznlkach. 
Mówi on o perypetiach batalii przedwyborczych, wyborach na 
podstawie 1 zasadach alternatywnych, których wynikiem Jest, 
Jego zdaniem, sformowanie naprawdę bojowej, o wysokich kom­
petencjach organizacyjnych Bady. i

socjalnych warto powołać kor 
misję ds. stosunków narodowoś­
ciowych. Opracowaliśmy też 
cały wachlarz innych propozy- 
Icji. Czy zostaną zrealizowane 
F s  to  już inna kwestia.

— Przepraszam, pozwolę so­
bie powrócić do poprzedniego 

szyszkach wyborcy oddali pler- się w 48 okręgach, mamy już 48 pytania 1 nawiązać do tematu,
wszeóstwo wśród- Innych kandy- deputowanych. - który raczej nie dotyczy upraw-
datur dyrektorowi Szkoły Sre- — a  jak to  wygląda pod nleń 1 działalności waszej ko-
dniej nr 1 Henrykowi Fedoro- względem narodowościowym? mlsJL W niektórych środkach
wieżowi oraz lekarzowi miej* — Rada odzwierciedla ^  masowego przekazu ostatnio u -
scowego szpitala Władysławowi narodowościowy ludności rejo- mieszczono wzmianki, że Jakoby
AntonowiczowL Chciałbym zwró­
cić uwagę na wymowny, moim 
zdaniem, szczegół. Otóż rezulta­
ty  wyborów do Rad tereno­
wych nie tylko naszej republiki, 
lecz również szeregu innych re­
gionów kraju świadczą o  pod-

Dominują Polacy, są Lłtwi- przedstawiciele waszego rejo-
ni, Rosjanie, Białorusini, Ukraiń­
cy.

— Skoro większość deputo­
wanych wybrano, Istnieje za­
tem niezbędne kworum, nawet 

solidną nawiązką, to czym

prowadzą rozmowy : 
wledniml czynnikami Białorusi 
na temat~. wyjścia rejonu ze 
składu Litwy 1 zcalenla z BSRS.

— Szczególne oburzenie spo­
łeczeństwa rejonu wywołała f

— Mowa raczej o walorach 
poszczególnych deputowanych, 
natomiast zalety całej Rady to 

e średnia arytmetyczna.
 I— Niemniej skład osobowy
pozwala już dziś wysnuć pewne 
optymistyczne wnioski. Prag­
nę podkreślić: wnioski uzasad-

cj aliści różnych dziedzin i ga­
łęzi gospodarki narodowej, jak 
Alfred Aluk, Zbigniew Wołocho-

kój" 1 niestrudzony szermierz 
wdrożenia rozrachunku gospo­
darczego, dynamicznego rozwo­
ju  . zespołu, stworzenia nowo­
czesnych warunków pracy i ży­
d a  ludzi. Czy znów Aloyzas 
Stonkus: 
mysłów v

upadłych wpływach i autoryte- można wytłumaczyć zwlekacie synuacja na pierwszej strome
d e  partii, kandydatów z Jej ra- z pierwszą sesją? Tym 
mienia. U nas natomiast tenden- dziej, że jej podstawowym za- 
cja akurat odwrotna: wybór- daniem Jest kwestia organiza- 
cy obdarzyli zaufaniem takich cyjna.
■d tra a n y  podstawowych or- l g j §  p„dsjtde. merytoryczno 
| P “ S|! JS t J “ > rozv/lązanle lej h / M l i  a n»-

brakuje mu po- Matujzo 2 M ch o m  w Kotetal- wet tonnt knUltowaoti wla.
odnalezieniu nowych kach, Jan Jurołajć z gospodar- dzy rejonowej dziś są zupełnie

■ stwa Ojczyzną- i In. De- inne, niż w tradycyjnych ukla- 
. _ . putowanyml do Rady Rajono- dach. irJest zdanie — wybrać na

Stosunkowo niedawno w klero- wej zostali Czesław Wysocki — przewodniczącego towarzysza
wanym przez niego mlędzygos- drugi sekretarz KR KP Litwy, n n « _  z reguły jako pierwszy
podarskim kompleksie hodo- Jak również kierownik działu M  pierwszej sesji zabierał głos

Paweł Griaznow, Marian wlanym uruchomiono linię pro- ideologicznego komitetu Adam pierwszy sekretarz komitetu

gazety „Respubllka” o tym, :
I sekretarz KR KP Litwy, deputo­
wany do Rady Najwyższej Re­
publiki litewskiej Leon Jankie- 
iewicz pełną parą posuwa się 
naprzód w tych negocjacjach
przy całkowitym poparciu I 
aprobacie miejscowych platfor- 
mistów. Te prowokacyjne chwy­
ty podstępnego oczerniania
rzeczywiście szanowanego pra­
cownika partyjnego i członka 
parlamentu Litwy zdemaskowa- 

publicznie, podczas liczne-

Idełajć, Leonard Talmont, Jan zmontowali polscy specjaliści
Młyński. Wymieniłem nie wszy­
stkich kierowników 
darstw rolnych rejonu, którym 
wręczono mandaty zaufania. 
Warto podkreślić, że każdy d

 Ale Rada Rejonowa
gospo- przecież nie zgromadzenie kiero­

wników gospodarstw rolnych?
— W  toku kampanii przedwy­

borczej wyrażono wiele kryty-

pracownicy ^ t i L  'Dalej wszytko ledało w1ecu przedwyborczego. Raz 
panyjm. jak  z płatka: mechanizm gloso- stanowczo powiedziano:

— O jakiej orientacji? Prze- wania działał bez zakłóceń. Te- ^
deż  w rejonie równolegle funk- raz sesję zwołuje komisja wy-
cjonują dwa rejonowe komitety borcza i prowadzi Ją do momen-
partyjne — samodzielne) KP Lii- tu  wybrania przewodniczącego p | S | ,  ? * ?i
wy 1 KP na plaUormle KPZR. Rady. Jednocześnie komisja Q

analizując i uogólniając postu- nadając nowe treści, odpowiada-
 ___ ! — Wszyscy komuniści, którzy laty, propozycja 1 uwagi wybór- Jaco interesom dobrych i

uwag pod adresem władz trafili do nowo wybranej Rady, ców, wy łuszczą swoje zdanie co Natomi»d.
terenowych, poszczególnych pra- zachowali wierność zasadom Jed- do koniecznośd powołania ok-

sowchoz cewników partyjnych. Jednakże nośd działań z KPZR. Ogniwa reślonych stałych komisji depu-
liście wybranych, widzimy samodzielnej KPL wysunęły 29 towanych. Niewątpliwie, wy- I

j j ^  swoich kandydatów, ale ani Je- maga to czasu, konsultacji spo- 1
— —  den nie zdobył mandatu. Nad- łącznych. Dla przykładu: dosz- J

*̂ .m^ ProW(^ "  sowchoz Wymienię Reginę Dmuchowską, mienię przy sposobności, że do llśmy do wniosku, że oprócz ta- 1
■ ■ ■ j | | i  - ..............................  - - 50 miejsc w naszym rejonowym kich tradycyjnych komisji. Jak

parlamencie pretendowało pra- budżetowa, ochrony zdrowia,
wie 150 osób. Wybory odbyły oświaty ludowej, kultury, spraw

osobowość, każdy jest cznych — i to  bardzo ostrych! 
prawdziwym nowatorem. Po­

jedzmy, Wojciech Szyłko dos-

.Szalczininkai “ . Czy też Pa­
weł Griaznow, wieloletni prze­
wodniczący kołchozu „O Po-

Stanisława Mlkonisa, Jana Son- | 
gina, Leonardasa TomielalUsa, 
Tadeusza śliżewsklego. W  Ej-

dów. Natomiast jeden s 
stawowych wątków wystąpień 

i wiecu — a głos zabrało 12 
ób — to postulaty dla nowej 

władzy rejonu, by wiernie, spra­
wnie, z oddaniem służyła lu-

Podzlękował za rozmowę przy­
łączając się do tych postulatów 

Michał ŁAWRYNIEC

Nowy przewodniczący 
H  ■ Rady Wileńskiej
“  I S  obrad * ? * '““ •  » » l i t a ą e « o  WlleńskloJ Rady
“ ftj 94KI S  T T  P I  Ml*1*ktol I

F m . D V “ OW" yCt gteowantu w y b ™ y  z c t . l  de.
H ■ Uzech putowany Arunas Grumadas.
I col r 7  Kandydatów na prze- (ELTA)
TPo lh ^

[Pobyt dyplomatów NRD
_ _ Jpasowy Minister- Komunistycznej Panu Lidwy
B S  Z v m t e u y c h  I » .  w  Saiudfcl, i  Partit Soojatdo!

Wilnie mdkratycznej. Goście intere­
sowali się perspektywami roz- 

I sytuacji p o iłty o m ej^H
««ca Ambasady NRD 

| wydziału
Manfred Schuene- Litwie, działalnością partii po-

**w*~ł mu trzeci litycznych 1 ruchów .ępołecz-
Kersten nych republiki w parlamencie, 

id nie- jd i stosunkami wzajemnymi,
z zastąp- Szczególnie interesowało ich
a p a n l o - pokojowe rozwiązanie konfllb.

tu z Moskwą l ewentualne 
kompromisowe kroki parla­
mentu 1 rządu Litwy.

«H«r. ̂Utvry P P 4 H H H P
Prezydium 

1̂ , 7^*'* Przyjaźni I Łącz- 
z Zagranicą 

byli w KC (ELTA)

Ropy naftowej nie dają, gazu—jedną piątą.
WILNO, 19 kwietnia. Mi­

nister energetyki Leooas Asz- 
maataa potwierdził, że 18 
kwietnia około godz. 21.30 
przerwano dostawy ropy naf­
towej do MażdklajskieJ Rafi­
nerii. -Produkty naftowe wyp­
rodukowane w Litwie nie bę­
dą dostarczane odbiorcom 
ZSRR. MaieOciaJska Rafine­
ria na niepełnej mocy może 
działać około 6 dni. Jeżeli o- 
■zczędnie 1 Wykorzystywać Ist­
niejące zapasy produktów naf­
towych, to można egzystować 
około miesiąca.

L. Aszmantns poinformował 
również, że o godzinie 12 za­
częto redukować dostawy gazu 
ziemnego: Litwa będzie otrzy­
mywać 3,5 min m* gazu na do­
bę, jeszcze 0,6 mki mł będzie 
się dostarczać dla obwodu ka­
liningradzkiego. Zwykle do re­
publiki dostarczano 18 mfai m* 
gazu ziemnego na dobę. Zuży- 

I d e  dla potrzeb systemu ener­
getycznego republik] wynloe- 

[ ło wczoraj 18 min m*.
I 10 kwietnia podjęte zostało

zarządzenie- .Rady Ministrów 
Litwy o regulowaniu działal­
ności gospodarki republiki 
przy braku ropy naftowej 1 ga­
z a  Utworzono komisję Rady 
Ministrów Litwy. w której
pracy uczestniczą kierownicy 
szeregu ministerstw I resortów. 
Na czele komisji stanął zastęp­
ca premiera Litwy Algirdas

Odbyło się pierwsze posie­
dzenie komisji. Dyrektor gene­
ralny republikańskiego zjedno­
czenia „Lietuwos Dujos" Zeno- 
nas WisżtliUs opowiedział 0 
wstępnym przydziale gazu.
Jonawsklemu Zjednoczeniu 
„Azot" przydziela się 0,6 min, 
systemowi energetycznemu '  — 
!b;9. min, służbie komunalne) 
i ludności 1̂  min m* gazu 
ziemnego na dobę. Z tej Ilości w 
dostatecznych rozmiarach będą 
otrzymywać gaz małe kotłow­
nie, stołówki, cieplarnie 1 In­
ne przedsiębiorstwa rolnicze, 
które nie mają innego paliwa. 
Od 19 kwietnia wyłącza się 
ogrzewanie mieszkań.

Dyrektor Litewskiego . Przed­
siębiorstwa Zaopatrzenia w 
Produkty Naftowe i Paliwa 
Jurgls Ilikewlczius opowie­
dział, że dla środków transpor­
tu organów spraw wewnęt­
rznych, służby zdrowia, łącz­
ności, usług rytualnych ben­
zynę będzie się przydzielać w 
takich samych rozmiarach Jak 
przedtem. Przewidziano tryb 
zaopatrzenia w benzynę posia­
daczy samochodów prywat­
nych. O tym zakomunikuje się 
w radio 1 telewizji 20 kwietnia, 
a w gazetach — 21 kwietnia. 
Dla tranzytowego transportu 
będzie sią wydzielać benzyny 
tyle, aby mógł dojechać do gra­
nicy najbliższej republiki. Psli- 
wo piecowe dostarcza się tylko 
piekarniom, przedszkolom, żłob­
kom, cieplarniom, fabrykom dro­
biu, zakładom mleczarskim.

Dla systemu energetycznego, 
nie licząc Ignallńskiej Elektrow­
ni Atomowej, wystarczy paliwa 
na 10—14 dni. Elektreńaka 
Elektrownia Okręgowa działa w

Przedsiębiorstwa Litwy po­
winny skierować do klientów 
Związku Radzieckim depesze, 
w wyniku celowego ogranicze­
nia zasobów nie są 
zapewnić dostaw według umów. 
Ministerstwo Zasobów Materia­
łowych Litwy zwraca się z pro­
śbą do wszystkich przedsię­
biorstw republiki o dostarcze­
nie danych o tym, jakim klien­
tom ZSRR nie będą one mogły 
dostarczać wyrobów.

Postanowiono zredukować pro­
dukcję cementu w Zjednocze­
niu Produkcyjnym „Akmenct 
mentaa" o połowę i zaopatry­
wać tylko odbiorców republi­
ki. Oświetlenie uliczne w mia* 
stach zmniejszono o połowę.

A. Brazauskas powiedział, że 
dla zapewnienia normalnego
funkcjonowania systemu pall-! 
wowo-energetycznego Litwy w»J 
dług cen światowych potrzeba S 
milionów dolarów dziennie. Nie 
ma Ich w Litwie. Napływają wia-| 
domości, te  przerwane zostaną 
d oitawy importowanych suro w-1 
ców, materiałów technologicz-1 
nych dla przemysłu lekkiego l| 
spożywczego.

(ELTA)

D o  z j a z d u  o r g a n i z a c j i  K P Z R
Jutro organizacja KPZR w w  L i t w i e  

Litwie roipoczyna swoje przed­
sięwzięcia nazywając Je XXI dę ekonomiczną w dążeniu do 
zjazdem KPL. Jest to już nie destabilizacji sytuacji poli- 
pierwsza próba występowania tycznej na Litwie, 
pod imieniem KPL Dlatego 4 Ta działalność organizacji
oświadczamy: KPZR na Litwie uwypukla za-

1. Oddział KPZR na Libwie- sadniczą linię podziału między
działa antydemokratycznie — KPL i KPZR na Litwie — od- 
nle uznaje prawa narodów do mienną ocenę aktu odrodze-
samostanowlenla; neguje odro- nia Republiki Litewskiej z 11
dzenie niezależnej Litwy, prag- marca 1990 roku.
nąc przywrócić 1 ugruntować a  więc, czy ośmieli się i
Litwę w składzie Związku Ra- potrafi Wasz zjbzd odpowie­
dzi ecklego. A więc, Już dlate- dzleć na te pytania:

tylko o w u lz ^ J .  u  u l. _  JoU J= l , d ^  
moi* nazywot paMU J U t  „ c , ,  kpzk utwlo ua patlst-

| wowosć Litwy?
— czy mają one moralne 

Jprawo nazywać się partią LU- 
wy- wy?
{Sfim — jaki jest status prawny 

organizacji KPZR w Republice 
Litewskiej?

I — Jak reprezentują oni inte­
resy większości ludzi Litwy 
nie uznając Republiki Litews­

kie!. Jej obywatelstwa I bro­
niąc tylko praw obywateli 
ZSRR?
I — jak oddział KPZR na Li­
twie usprawiedliwia użyde 
siły wojskowej I blokady eko­
nomicznej dla realizacji swo-

zjazd XXI zjazdem KPL, 
2. Pod pozorem obrony praw 

obywateli ZSRR w Litwie, 
przeciwstawiając interesy 
mienionych obywateli ; 
mieszkańcom Litwy faktycz­
nie rozbijają oni spoteczeńst- 

'edług przynależności na-
 rej, podjudzając przeciw

sobie ludzi różnych narodo-

Zmlerzając do swych ce- 
przywódcy organizacji 

KPZR na Litwie wykorzystali 
armię ostatecznie w ten spo- 

ilę dyskryminując Jako po- 
. Uzgadniając swe dżla- 
1 będąc finansowani przez

łalnośclą prowokują oni bloka-



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I * * 20 kwietnia 1990 r.
s i r .

D y s k u s ja ,  o s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j
na sesji  R a d y  N a jw y ż s z e j  R e p u b l ik i  L i te w s k ie j

Zaoaiafac dyskusje deputo- telegramów pod adresem Rady KlajpedzkleJ. L_S i  ki.i ---- 1 mi. ...i i»M v  nrrvn_ _ ^ _ T  Czesiowa* Stankc 
dokonał przeglądu aspektów po. 
Utycznych i prawnych traktatów 
Republiki Litewskiej s Rosją 
Radziecką, ze Związkiem Ra­
dzieckim od roku 1920 do 1939, 
które należy mieć na względzie 
podczas ustalania strategii 1 tak. 
tyki przyszłych posunięć.

— Odnosi się wrażeole:— :po. 
wiedział deputowany — te 
Związek Radziecki skłonny jest 
zażądać od Litwy wielkich zo­
bowiązań i stawiać jej wielkie

| Najwyższej. Nie wiem dlaczego, 
żaden z nich nie został mi do-i 
ręczony. Więc gdzie jest Jaw- 
ność. tolerancja względem od­
miennej opinii. Matki, których

^  ,Tu, jego zdaniem, 
należy przypomnieć dokumenty z 
procesu norymberskiego. -

stosowania siły wobec Litwy. 
Skierować do Moakwy w celu 
konsultacji na temat rokowań 

I kaiżyclei państwowy ZSRR Ru- pełnomocną delegację. Zwrócić 
denko, charakteryzując na pro- się do prezydenta ZSRR, do Ra- 
cęśfe układ między Niemcamir 

synowie służą w wojaku, dziwią Republiką Litewską z 22 man 
się, dlaczego niektórzy ^przyrównał go

_Jvedług norm niżących niż w sując na nas, którzy podejmuje-
państwach sąsiednich. my się odpowiedzialności za
]’ Jako że importowane. towary racjonalne rozstrzyganie prób-

I d o  układów Austrii

dy Najwyższej ZSRR, aby kon­
kretne osoby zostały upoważ­
nione do rozpoczęcia konsulta- 

■prawie warunków
pomotenla młodym ludziom, po­
stawili Ich w trudnej sytuacji.

Deputowany B. Tomasiewicz
wyraził również niezadowolenie  .—
z działalności departamentu do mnielL 

P H P m m P  spraw narodowości i braku nale-^HZL 
wymagania dla zachowania *)*«J uwa8l wobec rozwoju rejo- sytuacji — powiedział "deputo: 
swych interesów strategicznych Litwy Pohidnlowo-Wschod- wsny Władimir Bierlozow

— i terytorium republiki. Gdyby

I zakwalifikował go Jako agre- tualnych rokowań z pełnomocną 
sję przeciwko RepubUce Litew- delegacją Litwy. -Taki krok po- 
skiej. r n a  przypomnieć to tym, winien spotkać się z pozytywną 
którzy .w Moskwie o  tym zapo- reakcją na całym iwfede.

stają się przedmiotem spekulacji, 
deputowany zaproponował, aby 
sprzedawać Je nie tylko za de­
wizy, ale również ruble, ustala­
jąc cenę zgodnie z rynkową 
ceną dewizową. Wtedy marża 
wpływałaby do skarbu państwa.

W  polityce nie należy obawiać 
się manewru, powiedział depu-

lemów związanych z Litwą.
I Wzięliśmy na siebie jak najcięż­
sze brzemię, dlatego nie mamy] 
prawa obawiać się, że nas nu l 
zrozumieją, jeżeli jesteśmy 
przekonani, że ta decyzja może 
być pożyteczna z taktycznego t  
strategicznego punktu widzenia. 

f  normalnym, demokratycznym

S P O R T
WŁOSKI „HAT-TRICK* 

Wielka radość panuje w _  
łej kalli. Drożyny klubowe te-

1 »werdeiBn,N 
"Y*Ąpt w ta j?  8t«* I  
stizetonww n , b(̂ l  w * !

boiska ■ ■
go kraju dowiodły bowiem, że dnłgim a p -■ Ją  
nie ma Im równych na Starym °*e obronny <kjn

H i  V  zreotaow* tóg

■ W ciągle zmieniającej się

H I  1  > tak4* ,ł  Vtu«cJ» W nlektó- staUeczność pracy Rady Naj-
PnWfl Najwyższa zadecydowała. O1’™ ^ , e^ łn̂ ł , vryitze> jest zbyt mala^ gdyż
że taki wariant uregulowania . - k i , ,  r,~-, t- ■ ^
stosunków (wznowienie trakta­
tu) jest możliwy do pnzyjęda 
dla Litwy, to nasuwa się pyta. 
nie: Jakie będą praktyczne pro­
pozycje rządu Litwy w zakresie 
realizowania tej idei. Może to 
być pierwszym etapem pierw­
szych rozmów, na którym, po­
wiedzmy, ZSRR i Republika

J  miejscowych kadr. Jednocześnie ^peta le  Jasno wyjaśniamy
w Imieniu większości swych wy- Ua sot,ie t społeczeństwu. Isto-
borców wyraził wdzięczność ta konniktu między Litwą a
rządowi za udostępnioną możli- ZSRR — to kategoryczne prze-
wość oglądania programu Tele- gtrzepanie niezmienności sta-
włzjl Polskiej. nowisk. nie cofając się ani o

Oceniając sytuację polityczną milimetr od swych pierwotnych
na Litwie, deputowany Wytautas ustaleń, gdyż oponenci w swym
Pleczkaltłs stwierdził, że bez arsenale mają potężne dżwlg-
względu na działania ■ nastawio- 0le gospodarcze, sftę militarną

]M. Gorbaczowowi swobo- bardziej, 
dę manewru politycznego l nie 
byłoby żadnym ustępstwem.
Po prostu Jesiv to, realność pol.-

YRadyk

towany Czeslowas Jurszenas, tym społeczeństwie, gdzie działa i

duje radykalną reakcję Związku, 
rządu ZSRR i jeszcze radykalniej 
będzie następował rozłam w na­
szym społeczeństwie — wyraził 
swój pogląd deputowany Sier­
giej Pirożkow.

Powiedział on, .że na akt o 
odrodzeniu Państwa Litewskiego 
w Snieczkusie odpowiedziano 
deklaracją o nlepodporządkowa-

odpowiedź Rady 
Ministrów republiki, którą pod­
pisała K. Prunskiene, świat oce­
nił jako gotowość do kompro­
misu. Czy to  znaczy więc, że 
jedną ręką robimy jedno, a dru­
gą — co innego?

Deputowany stwierdził, że

I wielo partyjny, gdzie tole­
rancyjnie ustosunkowuje się do 
różnorodności poglądów, decy­
zje rodzą się w wyniku gorą­
cych dyskusji. U nas tego wszy­
stkiego nie ma — deklarowany 
szeroko pluralizm ciągle jeszcze 
pozostaje albo niedostępny, albo

tewska podpisałyby protokół lub nych wrogo sil wewnętrznych i kanały dyplomacji międzynaro- nlu się ustawom Republiki Li- 
inny dokument, w którym poro- zewnętrznych ludzie nie ulegają dowej, my zaś dysponujemy Je- teyskiej, sprzecznym z ustawa-

panice. Uświadamiają oni so- dynie Względnie przychylną
ble, że droga do niepodległości opinią światową i pomocą mie­
nie jest prosta i łatwa. Ogrom- szkańców Republiki. Należy
na część wyborców popiera hi- przyznać, że pod wieloma wzglę- Państwa Litewskiego trzeba przy-
storyczne akty o  odrodzeniu Pań- dami nasze pozycje są newral- znać, że on sam 1 oparte

|  zumiałyby się, że postanowiły 
powródć do poprzednich 1
prawnych stosunków oraz
przewidują rozpoczęcie ronnów 
w sprawie wznowienia traktatu.
Ramowy byłyby długie 1 trod- 
ne, ogarniałyby bowiem cały 
kompleks stosunków wojsko-'
wych, gospodarczych, politycz­
nych. Takie pierwotne porozu­
mienie oznaczałoby jak minimum 
dwa czynniki: uznanie niepod­
ległości Republiki litewskiej 1 
wskazanie kierunku uregulowa­
nia wszystkich stosunków. By. 
toby dobrze, aby dziś postano­
wić, esy można już zapropono­
wać Oficjalnie pOWTÓt dO Ukła- - - - oKm/_ .  . j  rozpocząć lOOWiejBUt » « " i , -  miouum ua usum j, • u,
du 1939 roku tub kontynuować * ' ' , 7 7  .. , r„?. czniejszą politykę względem dwustronnych Interesów,
rozpatrywanie lej propozycji M Mrdziej w przyszłość    . ~  - 4
komisjach, dokładniej zaznaczyć 
■ 1 dodatkowe warunki. Trzeba

łanie. Ale nie należy zapoml-1 
nać o sytuacji geopolitycznej 
Litwy. Trzeba poszukiwać takich 
sposobów, które nie naruszałyby 
równowagi sił politycznych, mi­
litarnych w regionie bałtyckim. 
Jego zdaniem, odezwa, jaką 
przygotowała Komisja ds. Odbu­
dowy Państwa, częściowo śwlad- 

1 takim pojmowaniu spra-

I uznania międzynarodowego 
wy staje się coraz bardziej płon­
na. Nie Jest dla 'nikogo tajem­
nicą, że stoimy u progu bloka­
dy gospodarczej i wprowadze­
nia rządów prezydenckich. Ta­
ki reżim pa nieograniczony

Dalsza konfrontacja doprowadzi 
do Izolacji polityczne] i gospo­
darczej Litwy. ■ Niełatwą sytua­
cję gospodarczą, jaka zaistniała 
w republice, deputowany zilu­
strował konkretnymi liczbami.

Jako pierwszy krok na  okres
cofnąłby nas wstecz. Dla- . rokowań z ZSRR deputowany 

tego od dnia dzisiejszego trzeba zaproponował ogłoszenie tno- 
rozpocząć realniejszą i elasty- ratorlum na ustawy,

J wschodnich sąsiadów. Przed pod.-
— ‘■ - “ •A 1 1 1

opierać się 1 . wnioskach Dru-

Konstytucją Zwiąeku 
pisaniem porozumień politycz' - Radzieckiego. Byłby- to krok 
nych należy zaproponować Mi-, świadczący o elastyczności w 
nisterstwu Óbrony ZSRR, by naszej polityce, gotowości do

giego Zjazdu Deputowanych Lu- k '  formować poszczególne Jedno- konstruktywnego
dnwvch Związku Radzi eckleeo. K  potrzebie zwrócenia się K . . .  -acnrini-m z młodych lu- nnoniinin nrHfdowych Związku Radzieckiego, 
w których dokonano oceny taj-l 
nych transakcji Związku Ra­
dzieckiego z Niemcami w 
i  933 roku. Proponujemy, aby w 

- tekście oświadczenia powrócić do
prawnych stosunków, tj. do uk-™   ,
U  1939 roku. Proponuj, slą ^  W a r i a t a  wyraill opl- 
dokoaat życzliwego boku  Rady 31 58 S  dotatmancie nąte- 
NajwyżneJ jutw)? -  lonnomje f j  P W p a m le t *an M * w »  
się to jako jednostronne zpbówią- H erŴ e^ °  '

interesom zwykłych mieszkań­
ców Litwy, którzy oczekują real­
nych przemian socjalnych.

Zabierając głos w sprawie od­
powiedzi Rady Najwyższej przy­
wódcom ZSRR, deputowany Po-

1 1939 rok. Można

zasadniczo z młodych |____
Litwy i dyslokować Je w pned ewentualnymi Uopota- 

naszej Republice lub, w miarę /ml, wyhamowałoby to wzrasta- 
możliwdśd w pobliżu jej. Rze- jące napięcie w społeczeństwie 
czą celową byłoby powołanie j pfe uraziłoby dumy narodo- 
razem z Ministerstwem Obrony wej. Byłoby roosądnie, zdaniem 
ZSRR wspólnych komisji, poro- deputowanego, pomyśleć o prze. 
zumiewanie się w sprawie możll- prowadzeniu referendum: na
wości służby naszych chłopców rwiecie jeszcze nie - wymyślono 
na Litwie 1 w formacjach spraw nicjego bardziej demokratycz- 
• rewnętrznych, _ transportowych, n%0 ^  referendum. Jego wy.

zanie Rady Najwyższej RepubU- rownlez wyrazić sugeeoę w budowlanych. Powinniśmy być ,v. mop}vb^  umomlć oazvde
S, -do 1 maj, l'ogo toku pow^uy-

mać się od przyjmowania no- ■*'“* “ '
wych aktów politycznych, pra­
wnych, których realizacja wyma­
ga obopólnego lEgodnienia i 
rozpatrzenia.

interesy strategiczne Związku 
Radzieckiego.

Zdaniem deputowanego Al. 
fonsasa Żalysa, podczas przy­
gotowania oć^iawiedzi Rady Naj. 

-  Proponuję zaktywizowanie wyższej należy odnotować, że
naszych wysiłków dyplomatycz- Siłom Zbrojnym ZSRR, które
nych — powiedział deputowany przez pewien czas będą się znaj-
Romas Gudaitls. — W  Moafcwie dcrwały na Litwie, gwarantuje
nasza s tra tn a  i taktyka dypło. się nonnaine warunki. Jednocze.
matyczna powinny być ofensyw- śnie trzeba odnotować, że wojsko
ne. Do tego trzeba wykorzystać litewskie podlegające kierownićt-
deputowanych ludowych ZSRR, wu Republiki będzie również
wizyty w Moskwie naszych wy. podporządkowane interesom Uk.
bitnych działaczy nnnki 1 kultu- ładu Warszawskiego. Powinno
ry. Świat powinien widzieć ja- być jasne, że w stosunkach wza-
wną, zdecydowaną naszą ak- jemnych Litwa będzie dążyła do
tywność dyplomatyczną 1 po- obopólnie korzystnych więzi
lityczną na Wschodzie. gospodarczych i na okraślołYch

Chciałoby się wezwać wszy' warunkach będzie zezwalała na
stklch na pomoc szanownemu korzystanie z portu kłajpadzkle.

1 Egidijusowi BlczkatiskasowL Myś- go. Ale wszeflcie roszczenia do
lę, że powinniśmy, hle cofając Ziemi Kłajpedzkiej kategocyonle
się ani na krok od historyczne- są dla nas nie do przyjęcia. Moż-
go aktu U marca, pokazać dru-
giej stronie, odraicającej za- |____
sadę partnerstwa 1 równoupraw- wat darni ZSRR 1 

|jH fie jesteśmy gotowi

J i o  d y p l o m ó w  p S = l-

Kut-rłasnej nieelastyczności.
— W żadnym rozlegnie możr 

na wyrzec się uchwał z ' 11 mar­
ca, nie bacząc na wszystkie 
środki'nadśku — powiedział de­
putowany Stasys Malkewiczius.

Po przeanalizowaniu przesłanek 
ewentualnego kryzysu energe­
tycznego, wyciągnął on wniosek,

pragnieniu uchronienia narodu przed 10 marca.
f i  Dokonując oceny politycznej 

wspomnianego modriewsklego 
dokumentu nie należy go pod­
dawać szczegółowej analizie, 
starając się odpowiedzieć kon­
kretnie na ten ltib inny punkt. 
Doprowadziłoby to  nas do jesz­
cze głębszej konfrontacji W  
odpowiedzi nie trzeba również 
poruszać 1939. roku. ,

Mówca zwrócił uwagę na pro­
blem rządów prezydenckich. 
Wewnątrz Związku Radzieckie­
go, podkreśli! on, władza pre­
zydencka może być zastosowa­
na, to ich sprawa. Dla nas było­
by to przede wszystkim wprowa­
dzeniem nie prezydenckich rzą- 

wyjątkowego przed

Deputowany 
m leku stwierdził, że status ok­
resu przejściowego daje roef 
łe -możliwości do rokowań 
Moskwą. Należy bardziej

nlejącej sytuacji. Z punktu 
dzenla światowej- opinii poil- 

jesteśmyże ZSRR nie może zaprzestać tYcznej< “
dostaw ropy .naftowej lub znwiej- “ jopodlegli, chociaż 
szyć ich Litwie. ZadUoby to pt^chylha  dla n ą  1 znajduje- 
beżpbśredni cios również ekono- 53$ ^  ' f  centrum uwagi,
mice Związku Radzieckiego. Mu- l i  “ ej nie mają decydujące- 
slanó. by przerwać dostawy 8°  znaczenia tak ważne dla 
energii elektrycznej do óbwo- w a  argumenty historyczne, mo. 
du kaliningradzkiego, gdzie' *alne. Najbardziej ważkie ar- 
przemysł i bazy wojskowe funk-' gumenty — to argumenty pra. 
cjonują prawie tylko dzięki w n* W  danym wypadku głów- 
energii elektrycznej, wytwa- n® J®st ze proklamując od- 
rzanej u  nas. Obwód kallnln- rodzenie niepodległości Litwy, 
gradzki nie może je / otrzymać wybrani w pierwszych demokra- 
z  innych, źródeł. Prócz tego, tycznych wyborach deputowa- 
uderpiałby również przemysł n a , ni zrealizowali wolę wyborców. 

—  . BlałorusL Po drugie, jeżeli bę- Politycane myślenie świata o- 
Litwie, będą dziemy ?mus7̂ n| kupować ropę gamia o w<de szerszy zakres

publikacjach o żydu międzyna- nlenoznmiały. Zdawałoby się,
| 1  że klub deputowanych mógłby 

stać się klubem dyskusji, ście­
rania ślę 1 sprawdzania poglą­
dów, ale, niestety, stał się in­
stancją pochopnych autory­
tarnych decyzji. Czy ktoś wą­
tpi, że w Radzie Najwyższej jest, 
powiedzmy, ponad dziesięciu 
deputowanych, którzy nie prag­
nęliby niepodległości Litwy, od­
rodzenia państwowości? 
tym dążeniu jesteśmy współ­
wyznawcami. Więc w tak waż­
nej dla narodu chwili odrzućmy 
ambicje, wysłuchajmy najbar-

I dziej odmiennych opinii, Głó- 
prag- wnym naszym celem jest nie- 

-  podległe demokratyczne Pań­
stwo Litewskie, ale znajdujemy 
się dopiero na początku drogi, 
trzeba będzie kroczyć nie tylko 
Ido przodu — będą konieczne 
kompromisy, i  cofanie się, 
czas. Szukajmy więc możliwoś­
ci z  uwzględnieniem aspektów 
międzynarodowych, Interesów 
Związku Radzieckiego i!

[narodu.
W  różnych kwestiach każdy 

spośród nas ma własną opinię, 
jednakże, podkreślił deputowany 

końcu tekstu, gdzie Zigmas Walszwila, trzeba ją wy- 
— rażać we właściwym czasie, uśJ 

wiadamiając odpbwiedzialność. 
To nieco nieuczciwie, spekula­
cyjnie powtarzać abstrakcyji 
hasła, na przykład, na podobień­
stwo takich, jak „zwróćmy się 
ku Wschodowi”, nie proponując 
nic konkretnego. Zamiast spo­
rów, gadaniny moglibyśmy za­
brać się do konkretniejszych 
spraw, podobnie, jak w ubiegłym 
tygodniu uczyniła grupa depu­
towanych. Szczególnie chciałoby 
się tego życzyć kolegom — by­
łym deputowanym ludowym 
ZSRR, przypominając natural­
nie, że nie mamy prawa ut 
stniczenia w pracy wyższych 
ganów.władzy ZSRR.

Jest oczywiste, • kontynuował 
mówca, że istnieje jakiś dobrze 
przemyślany plan destabilizacji 
Litwy, Rozchodzi się bardzo 
dużo dezinformacji, więc my, 
również publikując różne 
domośd, powinniśmy uprzednio 
wszystko bardzo starannie 
sprawdzać. Weźmy chociażby 
tak zwane prowokacje prze­
ciwko wojskowym. Chodaż 

[nikt jeszcze tymczasem nie udo­
wodnił, czyje ręce to  robią, my 
natomiast już od razu, a priori 
śpieszymy obarczyć całą od po­

rodowym I wewnętrznym 
czuwa się tendencję selekcjono- 
I wftnla bardziej przychylnych 
dla nas wypowiedzi, nie daje
się ogólnego obrazu ocen lub 
opinii. Jeżeli chcemy robić po­
ważną politykę, to przede wńy- 
stklm powinniśmy się kierować 
niezawodną informacją.

ZSRR. Przy całym znaczę- Deputowani powinni częściej 
I moralnym i politycznym ak- spotykać się z wyborcami, szcze-
■  odrodzeniu niepodległości gólnle w wielonarodowościowych

zespołach w Wilnie, na Wileńsz­
czyźnie. Trzeba analizować, 
czy to, -co czyni parlament, od­
powiada ich nastrojom 
nieplom. Zdaniem. mówcy, 
bórcy gdzieniegdzie słusznie 
krytykują deputowanych.

Deputowany Kazimieras Mo- 
tleka powiedział, że rzeczy trze­
ba nazywać po imieniu. M. Gor­
baczow wystosował do nas os­
trzeżenie, więc nie należy nazy­
wać go ani ultimatum, ani ode­
zwą, ani listem. Podczas przy­
gotowania odpowiedzi trzeba też 
zwrócić uwagę na to, że ostrze­
żenie to  w określonym sensie 
jest również urąganiem Litwie, 
zwłaszcza 

B P H jH  mówi się o przywróceniu 
dialogu, rzeczy, jaki istniał na Litwie

podejść do lst- tym,- jak  to. przewidują

naftową za walutę wymienialną, okoUcżnośd 1 faktów — niepo- 
to również energię elektryczną koją interesy Litwy, ale niepo- 
będziemy musieli sprzedawać za koi również przebieg pnzebudo- 
dewizy. IgnalIńska Elektrownia w y w Związku Radzieckim, 
Atomowa produkuję tyle ener< jak też cała sytuacja ogólna, 
gil, ile w przybliżeniu zużywa Dla nas byłoby niekorzystne, 
Litwa.' Energię jednak z niej, gdyby Litwa stała się powodem 
dostarcza'  się zasadniczo na do pogorszenia się stosunków 
Białoruś i  Łotwę. W  każdym ra- między USA 1 ZSRR. Dopóki nie 
zie możemy odpowiedzieć na dogadamy się z Moskwą Zachód 

| sankcje gospodarcze takimi sa- będzie zajmował takie niezdecy-

koizystali ze wszystkich gwaran. 
imię stabilizacji politycznej i gp socjalnych. Powinniśmy rów-
,gospodarczej nieco zamrozić nież powiedzieć, że na życzenie
dalszą realizację konstytucyj- obywateli ZSRR wyjazdu z Ut­
ną naszej niepodległości Po- wy; jesteśmy gotowi omówić
winniśmy zademonstrować Mo- kwestie, przydzielonego Im mle-
skwle i przede wszystkim, na- gnania, kompensacji za nieru-
turalnie, Michaiłowi Gorbaczo- chomość
IKSj- a a o ^ u a j u  sw j goj- _  Balt ^  
nośdą prezydencką, że Repub- . , , . , ,
Uk« Utewski o i lS L  dilS mo- fe ołwlodczml^ pola*i]ilce ^ 4 .

, •, . bv rozstrzygania sprawy Utwy .  . .
7O T  pray pomocy siły — powiedział «nyml posunięciami. Dlatego też dowane stanowiska

^  deputowany WtTgilljus Czepaltts. dziwi wypowiadana przez de-
r ta ro w iło ^ to  Pevrten prelefat, w  ^  stosunkach M Zwią- putowanych opinia co d o  konie,

forsować Mokady i es- Radzleddm n^tąplł kolej- cznośd zrewidowania uchwał.
ny kryzys, zapewne najostrzej- Jakie podjęła nasza Rada NaJ-
szy. Nie mamy prawa odstępo- wyższa.

| wać od aktów 11 marca, uważa- Włączając się do dyskusji de- . _ J B L  _ J H
przechytrzymy Kreml, pu towany Eg kil jus Blcżkauskas sytuacji gospodarcze! B  a m e t

Jedynym wyjściem jest to, aby stwierdził, że niektórzy podczas nym stopniu 'związane jest z
I P rz ^ z e g o t w ~ro- omawiania tej ważnej dla Lit- tj^n, że poczynająTod roku a-

cokolwiek nie od- biegłego r iT w p łJw a  do nas 
■  odr<x|y gUu. nlepodległoś- czuwają realiów. Obecnie naj- duża Ilość produkcji, przawi-

-  ? oslągnlęde,; aby dzianej w limitach i portwu-
1 prcy mleniach. Z  oświadczenia wyni-

wy samego Związku Radzieckie­
go. Ale wtedy jest to  już otwar­
tą  agresja. I właśnie to wszy­
stko jeszcze powstrzymuje Zwią­
zek Radziecki przed wprowadze­
niem rządów prezydenckich I 
stanu wyjątkowego. Dotąd bo­
wiem nie otrzymaliśmy . od 
Związku Radzieckiego ani jed­
nego zarzutu co do naszych wy­
borów, :ć d y  ocenia się samo 
głosowanie, na przykład, nigdzie wiedzialnośdą naszych ludzi
nie wskazuje się, źe zostało ono JasM  Jest której od-
sfałszowane, że coś zrobiono zwierdedlenle, notabene,
bezprawnie, rażąco złamano us- dzfiay też w numerach „Tlesy
tawę, czy prawa demokratycz- ?  ubiegłego tygodnia. Co dt
ne. To wszystko też powinniśmy sytuacji dotyczącej młodzieży
ocenić odpowiednio. w poborowym, to nie po-

Poruszaiąc problem służby wtarzając myśli przedmówców,
młodzieży w Armii Radzieckiej, chdałbym tylko podkreślić, że
mówca .zaproponował utworzenie tównież nasi deputowani powin-
grupy deputowanych ludowydi bezpośrednio wziąć odpo-
ZSRR, która nawiązałaby koniak- “

deputowanymi Moskwy, 
Syberii 1 pomogłaby zorganizo­
wać .wyjazd do Czukotkl, gdzie 
trzyma  się chłopców z  Litwy,

iedzialność na siebie, 
snym imieniu konfiskować b 
prawne wezwania. Mówiąc i 

komitety wykonawt 
zawsze driałają tak, jak

Deputowany

kaiacji agresywnych 
Moskwie trzeba już teraz dać 
gwarancje, że nie ucierpią inte­
resy militarne .1 strategiczne 
ZSRR, że na szczeblu między­
państwowym wykazuje się dą­
żenie do zachowania systemu 
bezpieczeństwo.

Zdaniem mówcy, w Interesie 
Republiki Litewskiej celowo by­
łoby" w najbliższym czasie od­
wiedzać audytoria Innojęzycz- 
ne. Przeciwnicy, którzy Jak man­
ny z nieba oczekują rządów pre­
zydenckich, zniekształcają nasze 
cele. Ludziom, przede wszystkim 
ze wspólnot narodowych po­
trzebne są mocne gwarancje p --

Wagńorius rozpatrywał kwes- kas wyrażając zadowolenie

których przem óc pdwrócond do
wojska. To jest sprawa bardzo ■WM™
ważna, aby rodzice mogli zoba­
czyć swe dzieci. Przyczyniłoby 
dę  to do złagodzenia napięcia.

Deputowany Ednardas Wfl-

Deputowany wyraził również 
zdziwienie, te  Komitet Central­
ny KP Litwy n ie  zwraca się do 
organów praworządności w spra­
wie zagarniania budynków. Być] 

>, należałoby zwrócić się się

! « § “  . 1  I  depa.owaitydj
z punktu widzenia polityki eko­
nomicznej. Trzeba mleć na 
względzie,

się go wyrzekli? Dlaczego tak 
metodycznie- usiłuje wcisnąć nas 
do ram Konstytucji ZSRR? Zda­
niem W. Czepaitlsa, dąży się do 
tego, aby uczynić nas wiecznymi 
dłużnikami 1 niewolnikami ZSRR.

Jesteśmy odpowiedzialni pized

stole rokowań. Ge nie Jest łat­
we, gdy się wie L rozumie, jakie 
procesy zachodzą ’ w ZSRR. 
Nie należy myśleć, te  ośwlad-

Moskwa podejmie 
reślone kroki dla ograniczenia, 
dostaw niektórych zasobów. 
Należałoby zareagować' na to
w »  S ł f f iS  Mwratale. i

cjalne, obywatelskie, gwarancje mieszkańcami Litwy, kłócę 
praw człowieka. O tych gwa- wybierali, ufając, źe nie u gwa­
rancjach trzeba mówić publicznie my się w trudnej godzinie, jeste.
I Jasno. śmy odpowiedzialni przed Łoty-

— Zgody i zespolenia między szami i Estończykami, którym 
ludźmi dotychczas nie ma — w udziale przypadnie jeszcze d ę . 
powiedział deputowany Edward ższy los, jesteśmy odpowie- 
Tomaszewlcz. — Szczególnie za- dzialnl przed naszymi rodakami 
niepokojeni lą rolnicy, którzy na świede, przed demokratycz­
nie otrzymają nowego sprzętu nymi silami Białorusi, Ukrainy I 
technicznego, części zamiennych, Rosji, lanych krajów, dążących 
są zatroskani niskimi cenami do wyzwolenia się spod ucisku 
skupu produkcji. Praktycznie radzieckiego. Im prędzej zacznie

owocem' wyłącznie Jego osobi­
stej Inicjatywy lub woli. Koła 
konserwatywne również w kie­
rownictwie ZSRR są bardzo sil- 

’“| znajdujemy się

dając do zrozumienia, 
te  dążymy do innych stosun­
ków. Ale dziś znać, te  republi­
ka odpowiada na to tylko pięk­
nymi odpowiedziami. Zdaniem 
deputowanego, nieodzowne są 
aktywne posunięcia samoobro­
ny, konkretne działania; która 
pozwoliłyby przezwyciężyć ne­
gatywne skutki.

H B H 8 P !  obecnej .ytuacjl t«“ “  P i
gtówM kwestią S  tAowaula z 
Moskwą, oSnoK Sl, |  dotych- 1
czas 4  wstyd z  powodu Jad- zowalaby. co, k » . z .  Jalae pte- 
nceo zdm ta  wypSrtedziaoaEo 
w M oakw le p o d S s  omawiania
ustawy o samodzielności 2ospo- w «yd a t  p rzyoat. le  Rada Naj 
darczej republik baltycklcfi O t  Ą S S :
rażono luda. do ktwych zwra- “ “  p  "O *  
cano aby glosowali polem za op^fyw neJ sazaty Do czejo 
k o n y ś li , dla Ulwy ustaw* doprowadzi taka zwtekal 
M ów cabyl zdziwiony, że takłe-
go moralnego problemu nla ma “ 'I " ,S T * *  S L K S
przew odniccy Rady. Najwyl- Robotnttow Utwy, aprrt«Jące 
L j  repubiŁ  w . Landsbercis.

Problem odpowledzld<ib& &  P  .mewskla w g ra ł 
putowmychetoSady Najwyższej S M  w  °™-
poruszył w  swym wystąpieniu 
deputowany Kazimieras Anta-

Kontynencie, Przynajmniej I____
rozgrywkach o europejskie 
puchary sezonu 1989/90, albo­
wiem we wszystkich trzech fl- 
nałach wystąpią Jedenastki psń.
*wa, które będzie gospodarzem . ,  — —« oo in.., - i
najbliższego piłkarskiego Mun- blłazego pHk*r*uj7v™fi 
diału. Co więcej puchar UEFA Ostalnlo tńaec “ ’
i padnie Już na pewno łupem ^  narwi** ^
Włochów, albowiem do decy- P& vry*ląpią
dującego pojedynku staną dwa 'ow®1 w*
zespoły z Italii,

W  finale Pucharu Buropy, ja­
ki odbędzie się 23 maja w 
Wiedniu, zmieszą się portugals­
ka „Benfica" z  Lizbony oraz AC 
Milan. „Benfica" pokonała na 
własnym boisku „OUmpkpje" 
z Marsylii — 1:0 1 awansowa­
ła do finału dzięki bramce zdo-l— 
bytej na boisku rywala w pop. Mundialu. Si) to- 
rzędnim potkaniu, które z  ko- Branco, O. 
lei wygrali Francuzi — 2:1. las, R- Alaaao 

Również Jedna bramka zade- vao- 
cydowała o awansie do finału FTNAlUrr
jedenastki z Wioch. W  rewan-
żowym meczu z „Bayemem* Mo- w  Tcfclo dohi*j| u
narhlnm potrzebna była jednąk eliminacyjny jgT*
dnorvwk/i Ulrn kich do SlBtkMUi^S^

W  Składzie

tów. Jacy ita n iM  
nich finałach f

nlemożll' 

dai
więzi a

tały się długotermi-

organizacjami Bia­
łorusi, skąd naszym rolnikom 
udzielano pomocy. Chodzi o to, 
te  podjęto decyzję realizowa­
nia wszystkich rozliczeń przez 
Moskwę. W takiej sytuacji wy­
borcy proponują, aby zaprzestać 
podejmowania jednostronnych 
uchwał 1 konkretnie zająć się 
ekonomiką. Mają oni preten­
sje do mnie, a także do Prezy­
dium Rady Najwyższej, źe po 
wybraniu nowej Rady Najwyż­
szej nie podjęto od razu rozmów 
z Moskwą. Ta część wyborców, 
która opowiedziała się za samo­
dzielną Litwą w składzie odno­
wionej Federacji ZSRR przyda­

my radykalne oddzielanie się od 
Związku Radzieckiego, akcento­
wał W. Czepaltis, tym więcej 
Jest szans, źe w ogóle zdołamy 
się oddzielić.

Mówiąc o różnych wariantach 
odpowiedzi Moskwie, deputo­
wany Liudwikas Raslmawlczius

ostrzu polityki międzynarodo- 5^™'. 
waj, potrzebne , ,  więc S ff ii  
pula tnie przemyślane dzialańMi 
Mając Jedyną, unikalną szan­
sę na odrodzenie niepodległości 
Litwy de facto, powinniśmy od*
rzucić wszelkie emocje 1 ambi- Po pierwsze, , r n - n,__________________
cje. Rozmowy wymagają od po- własne pieniądze, gdyż obecnie
wiednlch warunków. istnieją ceny. państwowe 1 ceny

W  liście,' a lepiej — w naszej rynkowe 2—3 razy wyższe —-
uchwale celowo byłoby skonsta- ceny „cieniowe". Cały narzut
tować Istniejącą, sytuację, .zro- płynie do kieszeni spekulantów,
zumienia odpowiedzialności w o- Potrzebny jest normalny

nawlczlu. Każdy.. ant a±a„c odpowiedzi na ulurnatim
swych zwolennlkdw I^S nocni. ” >« now st™ ,«da  dost
ków, powinien samodzielnie roz­
wiązywać najbardziej złożone
problemy, powinien znaleźć swe
miejsce w sprawie odrodzenia ■ .  . , . . .  .
Republiki Litewskiej. Niesie °P‘ y "
ty, pierwsze- tygodnie pracy par- “ “  *

cechowały toieran-
Dla widu. ludzi

wie powstrzymania dostaw pro­
dukcji z ZSRR rządowi repub­
liki proponuje się, aby za wy­
tworzoną na Litwie 1 dostarcza- 

funduszów związkowych 
H H Lfc żądać 
9 wymienialnej.

lamentu nie c^cbowal^ Ule>an- Deputowany wezwał do pow- 
H  Posranowante _ Ł o k r a ty -  -------------tio, Hnumowuiie aemojtiaiy- , ■

czńych założeń. Niektórzy de-

B H H  być i H M  
będzie próbował krytykować p

Ale i

wolę Litwy c .
go dążenia do ugruntowania n 
czywistej niepodległości. Nal 
miast w rezolucyjnej części l 
kiego dokumentu wskazać, źe

I ków rozmów z ZSRR — do 
i do maja powstrzymać realizację e

mleć, te  w drodze referendum 
rozstrzyga się kwestię samookre- 
ślenia narodu. Jeżeli w 1940 ro­
ku nie było go u nas, to w zai­
stniałych podobnych warunkach 
nie jest potrzebne również te­
raz L  Raslmawiczius stwierdził, 

rozmowach z ZSRR 1

bank
państwowy, trzeba utworzyć 
chociażby jedną zagraniczną fi­
lię bankową 1 otworzyć dla Lit­
wy chociażby Jedno konto w 
bankach zagranicznych. W  na­
szych warunkach gwarancją 
wzrostu ekonomiki są ścisłe 
więzi gospodarcze z zagranicą. 
Dziś trzeba wszelkimi sposoba­
mi. wykorzystywać własną

putowanl znaleźli się 
obserwatorów 1 głosujących. Cie­
szy, te  dziś-., przemówili, decy­
dują się wyrażać swe opinie, nie 
obawiając się, źe zostaną nie- 
zrozumiani. Wiadomo, te  tylko

uchwały; ź l i  marca stały 
losem. Zaaprobował on propozy­
cję w sprawie rozszerzania dzia- 

Iłalności, - ukierunkowanej na 
Wschód i na Zachód. Można 
bardzo dużo zrobić, wykorzystu-

dyskusji rodzi się prawda. J«c P ? ^ | t  deputowanych lu-

'lole sinieje również kw< Zler

roboczą, pepierać zak- 
wspólnych przedslę. 

iw. vV tym celu należy u- . 
llć ustawę, pozwalającą re- 
>wsć takie przedslęblorst- 
Trzeba też uchwalić usts- 
o podatkach, stwarzającą

Powinniśmy ufać wszystkim. 
Weźmy chociażby deputowa­
nych ludowych ZSRR, przedsta­
wicieli ' związków twórczych, 
partii — w jakimś stopniu zo­
stali jonl odizolowani. Pojawiła

lowych ZSRR, wszystkimi pouf­
nymi kanałami kontynuować 
więź z kierownictwem ZSRR. 
Można dążyć do zawierania 
pierwszych umów gospodarczych 
■  Radami Najwyższymi, Radami

ilę dominująca opinia, nie pod- Mlnislrt>w niektórych republik;
legająca omawianiu, dyskuśjot 
Jest dręcząco boleśnie, te  
dzone w wyniku długich p< 
klwań, sporów propozycje ni 
nie są rozpatrywane, uważa 
za wrogie interesom Litwy.

Ludzie wyrazili zaufanie.

Radami poszczególnych

Deputowany Wldmantas Żle- 
mells nie zgodził się z opinią, 
źe należałoby wstrzymać ustawy, 
przyjęte 11 marca.

dogrywka, jako te  podstawowy 
czas gry zakończył się zwycię­
stwem „Bayemu" — 1:0. W  
dogrywce rywale strzelili

kich do siatkarzklc^___
I świata grupy T J  

październiku br.
| taną w Brazylii. 

rużvnv
Milan okazał się o tyle watey, 
te  premiujący ją występem w 
wielkim finale,

W pojedynku finałowy m o 
Europejdcl Puchar Zdobywców 
Pucharów 9 maja' w  Góetebor- 
gu zagrają włoska ,3 ampdo- turnieju, ZSRR, Bb)m
ria“ oraz belgijski .Ander- Franki, Argentyny,
lecht". Włosi w rewanżowym słowa^Jl, W ła^ ^
meczu pokonali AS Monaco — Wenezueli, Ktnidj | 
2:0, a  „Anderlecht” — „Dina- Płd. 
mo" Bukareszt — 1:0.

Zgodnie z regulaminem dwa 
spotkania finałowe rozegrają 
uczestnicy rozgrywek o Puchar 
UEFA. Oba odbędą się we 
Włoszech 2  maja w Turynie, o- 
raz 16 maja we Fłorencji- Fi­
nalistami są „Florentiną" oraz 
,Juventus". Pierwsza w rewan­
żowym meczu

z Hiszpanii 
Obok nich 

wałczyli siaOcsiai: i^» 
cy zresztą tytoki 3 1  
go, Brazylii [

„ELEKTROSBA* 
w  BLASKU Jłfl-/

Koszykarld 
„Elektrosiły" i

niu mistrzosM kopi 
czki m osk iew ^^ B H  
102:84 i z d o b j^ ^ ™

Przygotowania do Ludowej *

Ś w i ę ł  a P i eśni
W  Wilnie odbyło się rozsze. XIII LudoM

rzone posiedzenie komketn odbędzie się 5-fł H
organizacyjnego XIII Lado- Ucy repubUd. « IB
węgo Święta Pieśni Litwy. wano, odbędą

— ' To iwięto jest nie tyfleo folkloru, zespolfttóB
zjawiskian kultury — powie- i tańca. W Piko
dział przewodniczący na po-. AitystycznydaŁaH
siedzeniu zastępca przewód- retrospektyw r^^^^
niczącego komitetu organizacyj­
nego, wiceminister kultury i 
oświaty Wytautas 
wiczius. — Jest o 
lem naszego zęcpoienia _ 
dowego, siły ducha, dlatego 
odbędzie się w dowolnych wa­
runkach.

tewskiej
zbiorów muzeatajtk S 

fjytjMim ludowi z a p re z e ^ ^ ^ ^  
syznbo- czość w Lite\nća I 

Wystawowym j g i  
monautów. j

ROZMAITOŚCI

U

♦J» Niezwykłego robota skon­
struowali studenci Uniwersytetu 
Kalifornijskiego. Działa on jak 
zawodowy włamywacz — przy 
pomocy niewielkiego stetoskopu 
uchwytuje lekkie szczękanie 
Tj>mlm, które wskazują, kiedy 
można go otworzyć. Robot pot­
rafi otworzyć każdy sejf w cią­
gu kilku minut Kierowany jest 
za pomocą personalnego kompu­
tera. Grupa, która opracowała
tego elektronicznego „włamy­
wacza1*, zamierza go opatento­
wać. Pociesza jedynie to, te  pro­
ces wydawania patentu trwa 
kilka la t Więc Stróże porządku 
w ciągu tego czasu mogą na 
razie żyć spokojnie.

^  Kosztowności, które jak 
się przypuszcza, należały do ro­
syjskiego dwora carskiego, od­
kryto w jednym z banków bel- AUSTRAII/tifl 
gradzkich. nośdą w A l^ H _ _

Według opisu, zajmującego 8 doroczne wys^ffiB 
stron zwartego tekstu, w opie- Melbourne, 
czętowanym tymczasem sejfie ^  ZDJĘCIU: 
przechowywane są brylantowe dttófflj
dtadory, bransolety, Jtolczyld. a a  Sdjffl
pierścienie, inne ozdoby ze zło- | , ,
ta i szlachetnych kruszców nie­
zrównanej roboty. Szczególne -------------  |
miejsce w  kolekcji zajmuje 15- upalnego 
centrymetrowy krzyż z litego dzlom wyzwoto^f 
złota upiększony 19 brylantami woli. 
o  rzadkim szlifie W  >

W  dągu dziesięcioleci właśd- szczyt Erdżifa^® 
delką sejfu była zmarła już grupa badaafj §3 
Wiera Pergamen-Michaj łowicz, że w n— 
której rodzina opuśdła Rosję tynia była 

[po rewolucji csd przez i
obrady parlamentu Sn- kich kolonii£ 

gapuru zgłoszono projekt usta- la Ada. 
lwy, zgodnie z którym przewidu- r —^
Je się ostrzejsze kary za rekla­
mowanie wyrobów tytoniowych.
[Między innymi, tym osohom j 
lub spółkom, którym udowodni |
się bezpośrednie lub pośrednie I__
reklamowanie tytoniu, będzie pomieśzczenićfl 
I groziła kara w wysokości 10 tys. zdołano t  *
| dolarów 1 sześć miesięcy więzie- 
[nia. W razie zaś powtórnego ła- 
“ HZZM  ustawy winny zostanie
I skazany na zapłacenie 20 t y s . ___
[dolarów grzywny I rok więzie- ta, co św iadd^ | 

świątyni jd ® 'J  
Firma japońska ,.Seiko' go rtw niet V  |  

skonstruowała zegar, przepowia- Hm D otydid^H 
dający pogodę. Działa on nastę- gadką, 
pująco: urzątfaenle półprzewod- m S m  
Inikowe 7 razy co 18 godzin | 
mierzy ciśnienie atmosferyczne 
1 zapisuje w pamięci. Zależnie 
od różnicy ciśnienia na ekranie I 
zegara pojawia się prognoza, I
przepowiadająca deszcz lub po- _
godę słoneczną. Zegar można po podłodze. BMj 
wykorzystywać 1 Jako wysokoś- nle kupować 

pomiaru głębokoś- bawek, '  —^

było tfeytuoWS 
łu dniowej J a  

zaledwie^ 
metrów o 
pierwszej

prowadzący!

wodu loda U  
PełnUy całą BH|j| 
rach 5tarożytn*i 1

żytni I . .
górskie zwałf.il 
świątynL

Dziecko 1 
| stają się dlań 1 

obuwie, ^ ale' ® 
wtedy, gdy ii

domierz, i 
pod wodą.

Szczyt zagasłego wulkanu 
lEnćUjas w  "entrum Płaskowyżu 
Anatołskiego wieńczy świątynia 
starorzymska. To odkrycie Jest 
zasługą grupy alpinistów, którzy 
w tym sezonie wspięli się na 
trrytysięcznlk. Świątynia była 
ukryta pod grubą warstwA) śnle- 

'n  tylko podczas minionego

łP rzy  
| ‘ cz« 
K  aby

I kańscy s tw o rtj^ ^  
tyku. które m o y j 
z dzieckiem. J

powietrzaaSH
Wedługi|
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g J A Ł O B  U S I  p y  O  Litwie z miłością i nadzieją"
[M in ie  śledzę przebieg 

-vdai*e* H  W iln ie  1 całej 
'L j *  Oczywiście, n ie  ty lko  
,  tej racji, że je s t ościenną 
oepubiłką. * 1&** nas łączą 
~Tafljbliisze w ięzi, w spół- 

' a lw p ó a y c i o ^ w  pew. 
„vm Stopniu 1 w spólne  lo sy  
PLnryętne- Mam sporo  oso- 
S 1; powiązań, wsporn­
i c  kzeźyć i sentym entów  
r T  Wilna 1 w iln ian : w
l i  prastarym i Jakże p lęk- 
n-Bł grodzie up łynęła  m oja  
SinHofc tu  zostałem  dzien- 
^Lrp»m i:, w ipółpracow ni- 
S  byłej ..Prawdy W lleńs- 
rTj-, Los zrządził, iż  później 
p o s ł e m  się  n a  Białoruś, 
Lztałem^ p ra tow n ikem  „Sia- 

gazety”, w  W llejce . 
fOc zatem dziw nego, że 

aasto porównuję p rocesy  
^ ^ jo o -p o lf ty c zn e . zacho­
w a  w naszych republikach. 
igSp0  i  kierunek zm ian. Być 

przykład Białorusi dziś 
^bardziej przekonyw ająco  
t ^ r z y ,  że o  ustabilizow a­

nym  rozw oju  gospodarczym , 
w yelim inow aniu n iepożąda­
n y ch  w strząsów  decydu ją  
w łaściw e  uk ie runkow anie
p rocesów  odnow y oraz  w łaś­
c iw e tem po, m ożliw e Jak 
najszersze  w łączenie  d o  tych  
procesów  przedstaw icie li
w szystk ich  pokoleń.

O dnoszę w rażenie , że  w  
w aszej R epublice p ew n e  siły  
n ie  licząc  z  rea liam i po litycz­
nym i i  gospodarczym i, bar­
dzo p rag n ą  przek reślić  prze­
by tą  drogę, spalić  w szystkie  
m osty  łączące  niedaleką  
przeszłość, te raźn iejszość  1 
przyszłość. M oim  zdaniem , 
pow oduje  to  uzasadniony  u* 
p ó r  i z rozum iałe  rozgorycze­
n ie  ludzi s tarszych  pokoleń, 
ja k  też  n ih ilis tyczny  stosunek  
d o  przeszłości i dośw iadczeń 
sędziw ych w eteranów  w oj­
n y  i  p racy , ocze rn ian ie  b y ­
łych  działaczy p a rty jn y c h  1 
państw ow ych.

W  zw iązku z  tym , ja k  są ­
dzę, d la  czy te ln ików  „K urie­

ra  W ileńsk iego"  pożyteczna 
by ła b y  m o ja  inform acja, k tó ­
rą  zaczerpnąłem  z  gazety 
„Zwiazda",. o rganu  KC KP 
B iałorusi. „O  Litw ie z  m iłoś­
cią i n adzie ją"  — ta k  za ty tu ­
łow ał sw ój a rty k u ł .wstępny 
w ilnianin, a  dziś m ieszkaniec 
sto licy  BSRR Iw an Klimów. 
W ete ra n  partii, p ierw szy 
p rzew odniczący  T ym czaso­
w ego  Z arządu  M iasta  W ilna  
w e w rześniu—październ iku
1939 roku, k tó rego  w ów czas 
znałem  osobiście, uczestn ik  
W ielk ie j W o jn y  N arodow ej 
L K lim ów  w spom ina: T ak
się  złożyło, że  w  różnych  o k ­
resach  sw ego życia  obcow a­
łe m  i  p racow ałem  z  kom u­
nistam i litew skim i: jeszcze
przed  w o jną , k ie d y  by łem  
sek re tarzem  W ile jsk iego  K o­
m itetu  O bw odow ego Partii, 
zapoznałem  się  i  zaprzy jaź­
n iłem  z p ierw szym  se k re ta ­
rzem  K C KP L itw y A n tana- 
sem Snieczkusem . M ieliśm y 
jednakow e  zadania, często

spotykaliśm y się, dzieliliśm y 
dośw iadczeniem . - Bez sprze­
czek  i nieporozum ień  na  te ­
ry to rium  ów czesnego obw odu 
w ile jsk iego  udokładniliśm y 
g ran icę  m iędzy Litw ą 1 Bia­
łorusią , pb żn ię j —  w ojna . I 
znow u p rac u jem y  obok: A. 
Snleczkus n a  czele  g ru p y  p ra ­
cow ników  p a rty jn y c h  Litw y 
w  M oskw ie, Ja  — g ru p y  W l- 
le jsk ie g o  K om itetu O bw odo­
w ego- Jednocześn ie  zostałem  
w yb ra n y  ja k o  sek re ta rz  M iń­
sk iego  (legalnego) K om itetu 

-O bw odow ego z  m iejscem  
rozm ieszczenia n a  F roncie  
K alinlńskim  — by ła  tu  a k u ­
ra t ta k  zw ana W ltleb ska  
(Suraska) Brama, p rzez  k tó ­
rą  d ro g a  prow adziła  n a  zap­
lecze  naszego  w spólnego  w ro ­
ga, o k u pan ta  faszystow skie­
g o  Sk ierow ano  m n ie  d o  
s tre fy  ak tyw nych  działań 
partyzan tów , d o  Lasów 
K aziańsklch. Spotkałem  się  tu  
z  litew skim i tow arzyszam i, a  
p rzede  w szystk im  z  g rupą

M, Szum auskasa. Z apam ięta­
łe m  im iona na jbardzie j ak ­
tyw nych  członków  te j g rupy  
J .  W ildżlunasa  1 G. Zlm ahasa. 
W spółpracow aliśm y, pom aga­
ją c  sob ie  naw zajem . Pam ię­
tam , że  J .  W lldżlunasow l (dla 
nas by ł on  Iw an Iwanowicz) 
zaw sze tow arzyszył sy n  nero- 
czańsklego rybaka  K onstan­
ty  C zern iaw ski...,

Po w ojn ie , p o  z aw arciu  u- 
m ow y o  w spó łp racy  m iędzy 
naszym i republikam i, cieszy­
liśm y się  z  ow oców  p rzy ja ­
źni. „N ie m oże pó jść  w  n ie ­
pam ięć  tak a  . p rzy jaźń , w  
Im ię k tó re j w alczy li przeds­
taw icie le  b ra tn ich  narodów . 
W alczy li I g in ę li w  lasach  
naroczańsk lch , w  bagnach 
św lę c la ń sk ic h " , —  kończy  
sw oją  n o ta tk ę  I. K limów, 
s tw ierdzając , że z  trw ogą, 
m iłością i  n adzie ją  oczeku je  
w ieści z  d ro g ie j je g o  se rcu  
Litwy.

Józef TERLECKI

Dzień w milicji
ŁBOKOJU PRZYJĘĆ rejonowej
Wileński rejonowy WSW. Za­

s s ą  naraelnika Mieczysław 
NiOKWicz ma dzień przyjęć, 
gsesantów t— sporo. Jedni 
pjsril tu w sprawie osobistej, 
gd zjawili się na wezwanie, jak 
0  oto mężczyma w starszym 
wto. Niedawno w iódł z  więzle. 
a  Nie śpieszy na razie ze 
■Irrtrnirm pracy. Czterokro- 
oe ąędzial za chuligaństwo. 
Opilen ponad 7 la t Jasne, że 
aijtfnje się obecnie pod spec- 
gfipHSatelą.
lfcajnław Naruszewicz cierp, 

t e  mn . wyjaśnia, że zgodnie
i bez

Jesaoila przekraczać granicy 
wm. bywać w  kawiarniach, 
stnraejacb, innych tego typu 
Itohrłi, & najważniejsze —  po- 
m a  jak najprędzej znaleźć 
F ł
teaesant potakuje głową, nie 

|u r f  jednak z opuszczeniem 
jpikĄŁ Narzeka na kompliku- 

ct sfę łydę, na to, te  krewni 
i  d a  z nim się Uoyć— 
fp g n te  do gabinetu wcho- 

|g  petenci ze Skajdziszek. Ro­
ki i  córką. Ale ta  od progu 
BSgfjiświada jlri- *Nle uwa- 
□ Ich za roddcówl"
-"DUczego? — padło pełne 
M a ia  pytanie.
-Prawdziwi rodzice nie mogą 

Braować swoje dziecko... 
dobrze się Układało, 

■śaoórka nie wyszła za mąż. 
,*Wa nowa rodzina, a mle- 

j  **  ale było gdzie. Na razie
9  ■■nfcali u rodziców. Z  ces-

-' g  zaczął rośdć pretensje
B B aarria  teściów, aWantu.

Żona go we wszyst- 
Kgopierala. Zamieszkiwanie 

_ j^ B ó ln y m  darhem stało się 
Kiedy zięć wybił 

drzwiach, teściowie po. 
zwrócić się do milicji.

A gdzie sprawca konfliktu? 
nle — zapy.

A  M- Naruszewicz — Rodzice 
wzruszając ramionami, a 

■ njtai do ataku:
Me wierzyde ml? Nepisa- 

teedeż o wszystkim w po. 
^*n> więc nniside ja  rozpa- 
***■ Tacy biurokrad, jeszcze 
*®Jecie w milicji... 
fc*r*sanci aahralf wiele cza- 
Jednak bez żadnego wynl- 

®  Je* to następni — młoda pa- 
zdaje się, zadowolę.

L Msdawno złożyli podanie 
j2§§Si b rozwód. Potem pogo.

! ale on zaczął pić 1 zno. 
pokłócili. Typowa hlsto. 

wdanna. On uroczystym 
J*® W  słowo, te to ostatni 

y  J*J oczach pojawiła się 
1*111 Czy aa  długo?
>u -r  gospodarz gabinetu

protokoły, przyniesio- 
ffMz dzielnicowych pełno- 

rozmawiamy o pladze 
alkoholizmu w rejo. 

ÎjaAstero trwa, o  czym
 wyniki przeprowadza-
£*stitk> lustracji. Koło wsi 

kort w lesie, niedaleko dro.
całą fabryką samo-

, ?  ! -------------------------

goolarską. Funkcjonariusze mi­
licji wyleli z beczek 3 tony 
rozczynu. W iaśddele zdołali 
zbiec. Ba, nie byli to  starcy i 
staruszki, lecz młodzi ludzie — 
dzieci 1 wnuki miejscowych mie­
szkańców, przyjeżdżający do 
rodzinnych gniazd na  dni wolne. 
Bimbrownicy wyraźnie się od­
młodzili i stali się zuchwalsi, sa­
ma zaś produkcja przekoczowa- 
ła już z lasów, bagien do do­
mów. Wiadomo, dom — to 
twierdza. Można spokojnie prze­
siedzieć, nawet jeżeli milicją 
puka do drzwi. Ustawy nasze 
jakby umyślnie zastały napisa­
ne w ten sposób, te  ukarać na- 
ruszydeU nie jest łatwo.

Ostatnia lustracja jednakże 
była szczególnie udana. Jedynie 
we wsi Słoboda apłlinkl ława- 
ryskiej udało się schwytać na 
gorącym uczynku kilku produ­
centów cukrówki: Mariana Ru- 
sojda, Jadwigę Raczewską, Ma­
rlę Miałdun. Jedna z  gospodyń, 
mimo solidnego wzrostu 1 wa­
gi ukryła się pod stół, usiłując 
tam przesiedzieć, aż „niepro­
szeni gośde“ — milicjanci wy­
leją zader i  sporządzą protokóły.

Wszyscy bimbrownicy otrzy­
mali po 200—300 rubli grzywny. 
Sami „producend" z  niej się 
śmieją — jest symboliczna w po­
równaniu z ich dochodami. Dla 
większośd z nich sprzedaż samo­
gonu stała się stałym zajęciem.
— Czas dostosować przepisy — 
mówi Naruszewicz. — Ale nasi 
ustawodawcy zajęd są dziś in­
nymi sprawami.

Tymczasem plaga kwitnie,
przestępstwa na tle pijaństwa

Z rozmowy z dzielnicowymi, 
którzy zebrali się w  gabinecie, 
wynika, te  milicji nikt teraz nie 
pomaga w walce z  pijaństwem — 
ani władze, które znajdują się w 
stadium formowania się, ani spo­
łeczeństwo. Coraz bezczelniej, 
swobodniej działają złodzieje,
chuligani, inni amatorzy łatwego 
żyda. Rejon wileński jest pod 
tym względem szczególny. Wo­
kół Wilna znajduje się wiele 
sadów zespołowych, a w nich ni­
czym grzyby po deszczu rosną 
domy, częstokroć podobne do 
pałacyków. Kradzieże na da­
czach mnożą się w miarę pogłę­
biania się deficytu towarów.
Niełatwo Jest schwytać złodziei, 
biorąc pod uwagę to, te  gospo­
darze odwiedzają tw e domy od 
czasu do czasu — szczególnie w 
zimie. Potem mają pretensje:
,.gdzie mlUcjalt" Milicja zaś ma 
własne kłopoty, o których Sta­
le się mówi w prasie, telewizji. 
Ogólna liczba przestępstw 
zwiększa się. Od początku rokuj 
zanotowano ich w rejonie 220, 
czyli o 47 więcej niż w roku 
ubiegłym. Wnioski są oczywis­
te: czas na konkretna kroki.

Nikołaj NOWICKI
Rejon wileński

Sprawy rozwi-1 
h *  •>»l«ny między Zwląz-— dS Radzieckim i--

kultury ■

rozwój owocnej współpracy
problemie Anonsowania kultury, 
rozwijania pracy wydawnicze]. 

Wiele miejsca podczas spotlta- 
poświęcono kwestii doty-

rozwoju, wykony*- czącej kierunków.
.gć * ^^Er£otoiadczeń obu kraJ 

llnirg .^wiązywaniu nasuwa­
li i ,  problemów omawia-

W  L . '[^Prowadzonym tu spot- pracowania 
^  kultury 1 sztuki

W ,  Cywińskiej 1
| cl3;. ZSRR Nikołaja
,ch t  ■ Ł ł ł *yhy« on do W jr- 

Ntbij delegacji J
*by wziąć udział 

rat* Ł^®*l%cych gu tradyc
Kul,4  zm ff
potrwają do

1 poinformowała^^'•UW ka 
*■ l^npektywoch reform 
•‘"'/ijTtJ w sferze kultury,' 

podstaw prawnych 1

Jania w nowych warunkach 
współpracy w zakresie kultury 
we wszystkich dziedzinach, wy- 

nowego podejścia 
wzajemnych więzi 1 .Wyko­

rzystania doświadczeń, jakie 
zgromadzono w obu krajach, 
między Innymi, w sferze krze­
wienia kultury.

16 kwietnia w polskich gaze- 
tradycyj- (ach opublikowano program
ZSRR w Dni Kultury ZSRR, podczas któ­

rych odbędą tlą  występy | 
gwiazd baletu radzieckiego, Ka­
potów teatralnych z Moskwy I 
Omaka, projekcje filmów, spot­
kania pisarzy polskich 1 radziec­
kich.

' (TASS)

By w wodzie nie było nic...
p r ó c z  w o d yO  s ta n ie  środow iska  n a ­

tu ra ln eg o  reg io n u  najw ym ow ­
n ie j św iadczy  Ilość substan ­
c ji chem icznych  zaw arta  w  
je g o  zb io rn ikach  w odnych. 
R egion  w ileńsk i zaliczany  
je s t do  te ry to riów , m a jących  
gęstą  s ieć  hydrograficzną. 
S tw arza  to  sp rzy ja ją ce  w a­
ru n k i do  szybkiego  trafian ia  
substanc ji c hem icm ych  do  
zb io rn ików  w odnych  i w ięk ­
szych  basenów  w odnych.

In tensyw ność  p ro d u k c ji ro l­
n e j zw iększa  m ine ralizację  
w ody, zan ieczyszczają  j ą  na ­
w ozy  i pestycydy . Poza  tym  
spraw cam i zanieczyszczeń 
w ody  w  ro ln ic tw ie  są  ogniska  
skoncen trow anego  zanieczysz- 
I czania, ja k  np . ’ zespo ły  h o ­
dow lane, k o n c en trac ja  po ­
szczególnych ferm , tym cza­
sow e zb iorn ik i gnojów ki.

W  przeznaczonych  do  ba ­
dan ia  z b io rn ikach  w od­
n y c h  usta lam y  ilość  azo­
tanów , am onu , id sfom , po­
tasu , sodu , w apnia, m ag­
nezu , s ia rczanów  1 chloru . 
Po  zbadan iu  w o d y  z k anału  
d renażow ego 1 m a g istralnego  
w  re jon ie  w ileńsk im , w  oko­
licach  zespo łu  chow u trzody  
ch lew nej „N eris"  ustaliliśm y, 
że  s tężen ie  azo tanu  przek ro ­
czy ło  o  31 ng/1 dopuszczal­
ną no rm ę  (45 ng^NÓ3), a  a- 
m onu —  o  3 4 5  m gfl (dopu­
szczalna no rm a  — 0,5 mg^l 
NH 4). D la obniżen ia  stęże­
n ia  ty c h  su b sta n c ji chem i­
cznych w  zb io rn ikach  w od­
ny c h  na leży  p rzy  zespołach  
hodow ianych  rozszerza*, ob ­
sz a ry  po lew an ia  gnojów ką, 
a b y  na  jedn ostkę  pow ierzch­
n i trafia ły  m nie jsze  Ich  ilo ­
śc i trzeba  budow ać rów nież  
oczyszczalnie biologiczne.

‘ Po  zbadan iu  jezio r, rzeczek 
1 s tudzien  a rte zy jsk ich  zn aj­
du ją cy c h  się  na  te ry to rium  
gospodarstw a eksperym en ta l­
neg o  ,/W cke" w  re jo n ie  w i­
leńskim , u sy tuow anych  na  
obszarach  o  in tensyw nym  n a ­
w ożeniu, s tw ierdzono, że 
ilości su b sta n c ji chem icz­
nych  n ie  p rze k ra cz a ją  n a j­
w iększego  dopuszczalnego  
stężen ia . Je d n ak ż e  p o  zbada­
niu s tudzien  w  sześc iu w siach  
ustaliliśm y, że  ‘ n a jbardzie j 
zanieczyszczona je s t azo tana ­
m i w oda  w  studniach  m iesz ­
ka ń có w  w si Juodbń lia i. W  
in nych  w siach  azo tany  p rze ­
k rac za ją  dopuszczalne  s tęże­
n ie  w  o k resie  je sien i, zapew ­
n e  p o  in tensyw nym  naw oże­
n iu  oborn ik iem , a  w  te j w si 
bez  w zg lędu  n a  po rę  roku  
s tężen ie  azo tanów  często  na ­
w e t c z te rokro tn ie  p rzek racza ­
ło  najw yższą  dopuszczalną 
norm ę. T ym czasem  w  posz­
czególnych  obe jściach  są  m a­
łe  dzieci, w ięc  ta k ie  s tężen ie  
je s t g roźne  d la  ich  .zdrow ia. 
N iedopuszczalne styętenie fo­
sfo ru  i po ta su  w y k ry to  w  
studniach  w si Lygalniai. W i­
docznie  podobn ie  je s t ze  
studniam i inn y c h  starszych  
w si re jo n u  w ileńsk iego .

Podstaw ow ą przyczyną po ­
w o du jącą  ta k ie  zanieczysz­
czenie je s t n ieupo rządkow a­
n e  otoczenie  w okół ty c h  s tu ­
dzien. W  ich  pob liżu  grom a­
dzi . się oborn ik , in tensyw nie  
tuż  p rzy  stud iach  naw ozi się 
?lebę , p rzy  tym  n ie  pozosta­
w ia  s ię  ocnronnego  pasa  z

Bardzo n e g a ty w n y  w p ły w  na 
o tw a rte  zb io rn ik i 'w odne  
ją  te ż  obficie  naw ożone sady  I 
zespołow e, k tó re  są  u sy tu o ­
w an e  w  pobliżu  rze k  i  Je z io r/

W iem y , że  opady , tra f ia ją ­
ce n a  pow ie rzchn ię  ziem i 
n ie  w szystk ie  p rzesącza ją  s ię  
pionow o w  dół w  k ie runku  
w ód  g run tow ych . Część ich 
sp ływ a p o  pow ierzchni, a  re ­
sz ta  n a tra f ia ją c  n a  n ieprze-. 
puszczalne  podglebie, sp ływ a 
w  k ie ru n k u  obn iża jącego  się 
te re n u . T o  obniżen ie  z  reg u ­
ły  opada  w  k ie ru n k u  zb io r­
n ik a  w odnego . D la tego  uw a­
żam y, że  u sta lone  obecn ie  o- 
ch ronne  p a sy  w okó ł zb io rn i­
ków  w odnych  (do 25 m) są 
za  w ąskie, szczególnie  p rz y  
in tensyw n ie  u p raw ianych  o b ­
szarach  z  pochyłym i w arst­
w am i podgleb ia.

D la tego  uży tkow nicy  z ie­
m i s to su jąc  naw ozy  n ie  po ­
w in n i zapom inać  o  w łaściw o­
śc iach  fizycznych nawozów , 
czyli o  tym , że z  ła tw ością  
p o dda ją  s ię  w ypłuk iw aniu , 
szczególnie  z  g leb  lekkich. 
D la tego  trzeba  un ikać  naw o­
żenia  lekk ich  g le b  naw ozam i 
po tasow ym i. Chcąc  un iknąć  
w yp łuk iw an ia  nawozów , na ­
leży glebę, szczególnie  o  le p  
szym  sk ładzie  m echanicznym , 
w zbogacać  substancjam i o r­
ganicznym i.

Alglrdas TYLA, 
kandydat nauk rolniczych I

STO  L A T , SZANOW NY  
M A E S T R O !

W  pierwszej chwili pomyśla­
łam, że to pomyłka, Jubileusz 
50 lecla? Niemożliwe. Pięćdzie­
siąt — to ani duło, ani mało, 
ale przecież:., nie każdy w tym 
wieku może się pochwalić mło­
dzieńczą werwą, zapałem 1 nie 
wygasającym dowcipem. Dotąd 
Mu tego nie brakło. Przy 

| każdym spotkaniu z  dzisiejszym 
Jubilatem odnosiłam niezmien­
ne wrażenie, 2e  jest On — ko­
palnią dowcipów. Na ostatnich 
dwóch konkursach Piosenki Pol­
skiej aranżowanych w  Litwie 
„czepiałam się" kurczowo Maes- 
tra, który tym konkursom prze­
wodził ,,dyrygując" jednocześnie 
całym składem jury komisji 
artystycznej. Nie miał i nie ma 
w tym sobie równyćh. A w 
tych Konkursach Piosenki Pols­
kiej bierze od dziesiątków lat 
(od pierwszego w Litwie Kon­
kursu) aktywny udział — jako 
znakomity znawca 1 obiektywny 
sędzia.

Czytelnicy naszego riztenniira 
już się z pewnością domyślają
— o kim tu  mowa. Tak Jest — 
Pan Mikołaj Nowikas.

Każdy jubileusz akłanu do 
wspomnień z  okresu krótkich 
chłopięcych spodenek. No bo 1 
jak inaczej. Skąd się to zamiło­
wanie do muzyki wzięło?

Mikalojus Nowikas:
— W  rodzinie „na co dzień” 

to Już miałem. Od dziecka 
Wszyscy w rodzinie śpiewali, 
grali, bądź dyrygowali. Dziadek
— był dyrygentem, wujek, Leo­
nid Muraszka — solistą Wileńs­
kiej Opery, ojciec — nauczy­
cielem muzyki. Na pamięć zna­
łem arie ze wszystkich oper.

— Czy Jut Wtedy zdążył'Pan 
opanować języki obce? Bo mó­
wi Pan znakomicie po polsku, a 
obcując z Panem w  różnych 
okresach Czasu 1 w kręgu róż­
nych ludzi, słyszałam, jak dos­
konale porozumiewał się Pan z 
nimi po angielsku 1 pa niemiec­
ka.

— Języków nauczyłem się 
bardzo szybko, a  co się tyczy 
polskiego... To racja, byłem, że 
tak powiem u  kolebki Konkur­
su Polskiej Piosenki w Litwie. 
To. był bodaj 1967 czy 1968 rok, 
no i tak — przez wszystkie la­
ta aż dotąd te polskie konkursy. 
Dlaczego do nich tak sercem 1 
duszą przylgnąłem? Od dziecka 
byłem w samym, że tak powiem 
„środku" artystyczno-społeczne- 
go ruchu w Litwie. Ponadto — 
przyjacielem Jonasa Mackęwi- 
cziusa, który z ramienia Oddzia­
łu Towarzystwa Przyjaźni Litew­
sko—Polskiej tym imprezom tak­
że patronował. No i. — byłem 
1 pozostaję dużym przyjacielem 
kultury polskiej. Urodziłem się 
w Wilnie. Moi rodzice, rdzenni 
wilnianie, studiowali na Uniwer­
sytecie Stefana Batorego. W  do­
mu mówiliśmy po litewsku, ale 
polski był dla nas językiem 
bardzo bliskim. A przypomnieć 
tu jeszcze należy lata 1956-57- 
58, kiedy to po ..żelaznej kur­
tynie" na Litwę zaczęły docierać 
„Przekrój", „Dookoła świata" 
oraz inna prasa, skąd czerpaliś­
my mnóstwo pożytecznych wia­
domości, z każdej dziedziny, po­
ruszano tam inny zasięg proble­
mów, o których tu, u  nas, było 
jeszcze cicho 1 głucho. Toteż 
byłem szczęśliwy, że jako po­
czątkujący muzyk mogę się

przyczynić do rozwoju kultury 
polskiej tutaj, w Litwie. Tak to 
zostałem przez wszystkie te la­
ta nie tylko członkiem jury ko­
misji artystycznej, ale i JeJ 
przewodniczącym.

— „Weszliśmy" na wątek 
polski znamienny w pańskie] 
biografii, ale... przerwaliśmy 
przez to |e j ciąg dalszy. Gdzie 
Pan się uczył, studiował i  jak 
dalej toczyły się 1 toczą pańs­
kie losy?

— Po’wojnie żyłem w takich 
warunkach, że trudno było na­
wet marzyć o nauce. Ale — 
Jakoś mi się udało. Wstąpiłem 
do szkoły muzycznej lip. Tallat- 
Kelpszy na... teorię kompozycji. 
Trudny to  wydział, nikt na to 
nie reflektował. Ale — przez 
dzień I' noc się uczyłem... Żresz* 
tą dopingowała mnie jeszcze 
świadomość  podbudowana emo­
cją, że jest to wszak szkoła mo-' 
Jego ojca. Tak tedy, ju t od dru­
giego semestru uczyłem się na 
celująco, co też i  w  kieszeni od­
czułem, miałem zwiększone sty­
pendium. Po ukończeniu tej 
szkoły wstąpiłem do Konserwa­
torium, moimi patronami tu  by­
li Antanas Racziunas 1 Jurgis 
Gaiżauskas, do dziś ich bardzo 
serdecznie wspominam. Już po 
zakończeniu II kursu Konserwa­
torium zaproponowano ml pra­
cę w mojej, im. Tallat-Kelpszy, 
szkole. Studiowałem więc nadal 
i  jednocześnie pracowałem.

— I  były w pańskiej biografii 
twórczej, zdaje ml się —» dwa 
Kwartety I Symfonie., Jak to sle 
stało, że został Pan kompozyto­
rem tak zwanego „lekkiego" ga­
tunku muzycznego?
— A A stało się.. Stała się rzecz 

fatalna — to wtedy tak myśla­
łem. Dziś — myślę, że dobrze 
się stało, iż w tym a  nie w In­
nym gatunku tworzę. A wtedy 
to było tak, że się zakochałem 
1 skomponowałem tej mojej 
dziewczynie piosenkę p. t. „Na­
pisz mi, proszę, zwykły Ust" — 
do słów Wladasa Mozuriunasa. 
Jej, tej mojej wybrance serca, 
ta piosenka oczywiście się nie 
spodobała Ale za to spodobała 
się g j  piosenka a nie moja 
dziewczyna — dyrygentowi Wa­
da uskasowl i solistce Zukaite. 
Poleciało to na radio, i to kie­
dy — w  noc Sylwestrową 1959 
— 19601 Wtedy, wyrosłem.

oczywiście, w swoich własnych 
oczach. „Trafić do radia" 1 to w 
Noc Sylwestrową) To były po­
czątki litewskiej estrady, ojczys- 
tych piosenek ogromnie brako­
wało, no więc — rzucili się na 
mnie: dawaj muzykę estradową. 
Toteż chcący czy nie —kompo­
nowałem. No i tak powoli „w 
krew ml to weszło". Juozas TIsz- 
kus mnie stymulował, aprobo­
wał, akceptował, zachęcał, włą­
czał te moje utwory do swego 
repertuaru. W  wyniku — dzle- 
slątkl tego powstało. A wszyst­
ko — przez dziewczynę..

— Na dobrą sprawę musiałby 
Pas być jej dziś za to wdzlęcz- 
■y. A w swoją kolej publicz­
ność — wdzięczna Panu...

Trafiła pani w dziesiątkę. 
Bo o  słuchaczy głównie mi cho­
dzi. O Ich reakcję, uśmiechnij 
ty  wyraz twarzy. Ten rezonans
— to dla twórcy największe 
szczęście. Osobiście — miałem 
setki spotkań twórczych, autors­
kich, kiedy się długo nie scho­
dziło ze sceny. Nie tylko głoś­
ne brawa, ale len błysk radości 
w oczach słuchaczy, którzy tu 
weszli ze smutkiem, a wyszli 
rozp o g o d z en i— to były naj­
większe dla mnie przeżycia. 
Wszędzie — na Litwie 1 w róż­
nych miastach Kraju Rad, któ­
re w ramach twórczych wojaży 
zwiedziłem. Jak też w Polsce
— woj. Białystok, Łomża 
Puńsk, gdzie serdecznie spotkali 
mnie LltwinL- A, dużo tu wspo­
minać. O spotkaniach ze znako­
mitymi muzykami — także, 
kompozytorami, śpiewakami — 
dziś są to pierwsze nazwiska na 
afiszach

— Może słów parę powie 
Pan o swojej pracy pedagogicz­
nej. »

—r Szkoła Im. Tallat-Kelpszy, 
w  której obecnie, już od pię­
ciu lat jest Pan dyrektorem. 
Proszę powiedzieć, czyj to byl 
najgłupszy pod słońcem pomysł, 
żeby za Jakąś tam nie zasłużo­
ną „karę" wpakować Pana na 
„stanowisko" dyrektora Wileńs­
kiej Szkoły Kultury?

— Dwa i pół lata tam odpra­
cowałem. Z wielkim trudem, 
przyznaję, bo to wszak nie dla 
mnie robota. A o  tę moją „wi­
nę" a  za nią ukaranie — niech 
pani byłego asa od tych spraw 
zapyta.

- — Zabullsa?
—• No... Bóg z nim— Dzisiaj 

każdy komuś coś tam wybacza—
— Ano, była moda „na par­

tię", teraz — „na kościół", „na 
przebaczenie"— Takie czasy—

— Takie właśnie czasy. Burz­
liwe. Właściwie — po cichu 
burzliwe, ale chyba nie najgor­
sze. Za wszem był i pozostaję 
optymistą. Cieszę się, że pracu­
ję  w „mojej" szkole, dla któ­
rej warto pracować.

— Czego Panu w imienin na­
szych czytelników serdecznie 
życzę Nie tylko z okazji Jubi­
leuszu, ale w ogóle‘1 zawsze. 
No, 1 nasze tradycyjne: „Sto 
lat!".

—  Dziękuję
Rozmawiała Alwlda ROLSKA
NA ZDJĘCIU: dzisiejszy Ju­

bilat, kompozytor, dyrektor Wi­
leńskiej Szkoły Muzycznej Im. 
Tallat-Kelpszy Mikalojus Nowl- 
kas Fot. Irena Mlkużiene

Dzisiaj—„Nad granicą" w teatrze „u medyków*
Dzisiaj Wileński Polski Zes­

pół Teatralny prezentuje swój 
spektakl premierowy, który był 
także pokazany ostatnio w Pol­
sce. Jest to  utwór współczesne­
go pisarza litewskiego Regiman- 
tasa Kaszkauskasa „Nad grani­
cą" w  reżyserii LiUjl Kiejzik, w 
którym grają znani wilnianom
młodzi aktorzy lego teatru (zrze­
szeni m. ni. w Litewskim Stowa­
rzyszeniu Wolnych Teatrów, 
gdzie też otrzymali miano W i­
leńskiego Polskiego Studia Mło­
dzieżowego): Henryka Kuleszo,
Irena Wojciechowska, Robert
Polakowski, Zbigniew Strobejko 
(laureat Republikańskiego Kon­
kursu Młodych Recytatorów,
który odbył się niedawno w
Trokach), Witold Rudzlaniec, 
Zbigniew Orulskl, Sabina Gleł- 
wanowska oraz łnnL Ną kolejny 
więc (trzeci) premierowy swój 
spektakl teatr zaprasza dziś 
wszystkich chętnych. A  przy tej 
wdzięcznej okazji drukujemy 
także niżej krótką relację z  po­
bytu teatru w Polsce, gdzie 
spektakl „Nad granicą" został 
przychylnie przyjęty przez tam­
tejszego widza.

Od 24 marca do 2  kwietnia 
b. r. Wileński Polski Zespół 
Teatralny przy Klubie Pracowni­
ków Medycyny gościł na zapro­
szenie teatru „Termin us A 
QUO" na festiwalu „Marcowe 
Idy . Teatralne — Mit 1990" w 
Nowej Soli (woj. Zielona Górą).

Pobyt, teatru w Polsce z pew­
nością można zaliczyć do uda­
nych. A to przede wszystkim 
dzięki gościnności gospodarzy 
— teatru w Nowej Soli 1 jego 
kierownika Edwarda Gramonta 
Na nudę nie było czasu. Do No­
wej Soli przybyli zarówno ama­
torzy, Jak też artyści zawodowi 
reprezentujący różne dziedziny 
sztuki. To Big Band , .Jazz 
nlght", Henryk Kasporczak — 
mistrz gitary klasycznej, grupa 
„Muncba". która przedstawiła 
program poetycko-muzyczny. 
Zetknęliśmy się z mistrzostwem 
TAQUO w 4 spektaklach: „Oku­
panci", „Ameryka", „Sprzedać 
kraj", „Mistyfikacje" w reżyse­
rii Edwarda Gramonta. Podziwia­
liśmy Jarosława Gajewskiego z 
Teatru Dramatycznego w W ar- '

sza wie w monodramach „Opo­
wieść o okrutnym zbójniku Hol­
sztyńskim 1 nieszczęsnym kodę 
Holuczuszce" Zelinki 1 „Zdarze­
nie z  wielkiego świata" wg pro- 

, zy Zoszdzenki, Garblelę Muskalę 
w  monodramie „Lalki ciche, 
siostry moje". Mieliśmy okazję 
zapoznać się z „Kwartetem 
JORGT*, który zaprezentował 
koncert muzyki nlekonwencjo-

Teatr z Wilna pokazał, nowo- 
solaklej widowni dwa spektakle: 
„Nowe piękne czasy" Jerzego 
Jesionbwskiego 1 „Nad granicą" 
Reglmantasa Kaszkauskasa. Nad­
programowo podczas spotkania 
wilnian z prezydentem i miesz­
kańcami Nowej Soli teatr zapre­
zentował Wielką Improwizację 
(„Wiersz ostatniej nocy ) 
z „Procesu Sądowego". Publicz­
ność życzliwie przyjęła te wszys­
tkie. przedstawienia. Podczas 
spotkań wywiązała ślę miła po­
gawędka. Rozmawialiśmy o Wil­
nie, o  Polakach na Wilońszczyż- 
nie, ich troskach i radościach i 
oczywiście o sytuacji politycz­
nej W Litwie.

Wydarzenia w Litwie były

dla nas tym ziarnkiem goryczy, 
które zatruwało nam miły pobyt 
w Polsce. Komunikaty w prasie 
i telewizji donosiły o czołgach I 
helikopterach w Wilnie. Wiado­
mości te negatywnie wpływały 
na nasz humor. Może właśnie 
dlatego pierwszą przedstawienie 
„Nowych pięknych czasów" by­
ło mniej udane (z niepokojem w 
duszy trudno Jest grać role ko­
mediowe).

W  dniach wolnych od imprez 
teatr nowosolskl zorganizował 
nam ognisko 1 spacer wzdłuż 
rozlewisk Starej Odry, wyciecz­
kę do Karpacza 1 Szklarskiej 
Poręby. Chcielibyśmy serdecznie

zs to podziękować gospodarzom, 
którzy w tę Imprezę włożyli 
swoją cząstkę duszy, poświęcili 
swój wolny czas 1 środki finan­
sowe. Wróciliśmy do Wilna i 
bagażem pięknych wspomnień 
z pobytu w Polsce.

NA ZDJĘCIACH: Polski Zes­
pół Teatralny przy Wileńskim 
Klubie Pracowników Medycyny 
podczas zwiedzania Nowe) Soli; 
scena z dzisiejszego spektaklu 
„Nad granicą"

Irena DAJNOWICZ 
FoL D. Jezulewlcz

Mozaika wiejska

nlk *
*  Całkiem niedawno to miej­

sce koło wsi Petesza kołchozu 
„Rudamina* w rejonie wileń­
skim było bardzo zaniedbane. 
Były tu stare zrujnowane zabu­
dowania. rosły chwasty. Ale oto 
ze sprzętem technicznym przy­
byli mechanlzatorzy. Po zniwelo­
waniu terenu, wykopali zbior­
nik wodny, posadzili drzewka. 
Gdy nadejdzie lato, rolnicy bę­
dą mogli tu odpocząć, wykąpać 
się. Organizatorem l wykonaw­
cą tej pożytecznej sprawy był 
mechanizator kołchozowy Algis 
Szwenczlónis.

* Około 100 ton mleka od po- 
rzątku bieżącego roku udoiła ro- 
lzina Mickiewiczów z kołchozu 
.Przykazania Lenina" w rejonie 
kwiędańskim. Maria Mickiewicz 
pracuje w zespole mleczarskim 
ponad 10 lat. Za )ej przykładem 
poszedł mąż — Jan. a następnie 

Teresa 1 Janina. Obecnie 
I rodzina obsługuje połowę kom- 
Ipleksu. Pracują zgodnie, osią­
gnęli wysokie wyniki. 

^^|Piękne-sadzonki dąbków wy- 
I hodowali ieśnicy Daugelisklego 
I Leśnictwa w rejonie 1 gna lińskim.
| Chociaż dąb rośnie powoli, zes­
pół Duksztańskiego Gospodar- 
— | Eksperymentalnego spodzle-

Islę. że ich dzieci 1 wnuko-
 |będq spacerować w nowo
posadzonej dąbrowie. Bieżącą 
jriosną posadzono ponad 3 tys.

N. NIKOLSKI

Fundusz N iep o d leg ło śc i L itw y
Na polecenie Rady Najwyż- 

zej Republiki Litewskiej Ra. 
a Ministrów utworzyła Fun- 
lusz Niepodległości Litwy 
Jego rachunek nr 4700702 

•r rublach) otwarto w Wlleńs- 
Zarządzie Operacyjnym 

Banku Socjalnego,
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Stanisław SWIANIEWICZ

W PalUevi wyładowywały się również transporty arml—_—  
Andersa, która przechodziło * sowieckiej zony w Centralnej 
Azji pod brytyjskie dowództwo na Środkowym Wschodzie. Tran­
sporty te szły w dużym stopniu drogą morską z Krasnowodzka, 
portu w Turkmenistanie na wschodnim wybrzeżu morsa K a l i ­
skiego. Razem z tą armią ewakuowało się z Rosji około 25 ty-, 
sięcy członków rodzin wojskowych. Oczywiście pojęcie rodziny 
wojskowej rozumiano dość rozciągłe, starając się wywieźć ze 
Związku Sowieckiego możliwie wszystkich Polaków, którzy po­
trafili się dostać na teren koncentracji wojska polskiego. W  Pa- 
hlevi był więc nawet obóz przejściowy, z którego osoby cywil-, 
ne towarzyszące armii polskiej były skierowywane do innego 
dużego obozu pod Teheranem, a stamtąd projektowano prze­
słanie na okres wojny osób niezdolnych do służby wojskowej 
do kolonii brytyjskich w Indiach oraz Afryce Wschodniej: .Cho­
dziło tu przede wszystkim o kobiety z dziećmi oraz osoby star­
sze. W  1940—41 roku bowiem było dziesiątki tysięcy wypad­
ków, że władze sowieckie deportowały z Ziem wschodnich Rze­
czypospolitej całe rodziny, nie wyłączając osiemdziesięcioletnich 
starców. Z reguły głowę rodziny zsyłano do łagru, przeważnie 
na dalekiej północy, zaś kobiety, dzieci i starców rzucano na 
tzw. posiołkl W Kazachstanie, gdzie Wielu z tych ludzi (prawdo­
podobnie większość) ginęło od tyfusu lub po prostu z  głodu. 
Deportowano w szczególności wiele żon i dzieci oficerskich i | 
podoficerskich, których mężowie i ojcowie byli w niewoli nie­
mieckiej lub armii polskiej na Zachodzie. Cl deportowani, któ­
rzy dotrwali w Kazachstanie do końca roku 1941, starali się 
dostać na południe, do terenów koncentracji oddziałów polskich, 
tym bardziej, że z Kazachstanu było do tych terenów stosunko­
wo bliżej niż z innych prowincji Związku Sowieckiego. Taka 
babuleńka gdzieś spod Nowogródka, czy też Łucka, która przez 
całe swoje życie, pomimo pierwszej wojny światowej, i  rewo­
lucji, nie wyjeżdżała poza granicę swego powiatu, a której syn 
po okresie służby obowiązkowej pozostał w wojsku jako pod­
oficer zawodowy i we wrześniu 1939 trafił do niewoli niemie­
ckiej, została raptem pochwycona przez NKWD jako członek 
rodziny wojskowej i rzucona na posiołek do Kazachstanu, po­
tem po przedostaniu się do armii polskiej w Uzbekistanie prze­
wieziona do Persji, a  teraz stała wobec perspektywy dalszej 
podróży do jakiejś Kenii lub Tanganiki, o których nigdy w  ży­
ciu nie słyszała. Bliski 1 Środkowy Wschód stały się raptem 
terenami, gdzie zaczęła rozbrzmiewać mowa polaka.

Kiedyśmy — tzn. dawni sowieccy więźniowie, towarzyszący 
ambasadorowi w tej podróży — załatwiali nasze formalności z 
władzami perskimi. Kot w towarzystwie Ksawerego Pruszyńskie- 
go pojechał, aby zwiedzić ten obóz. Nas zaś, po załatwieniu 
formalności i  bardzo powierzchownej rewizji naszych osobistych 
bagaży — skierowano do jednopiętrowego budynku, znajdują­
cego się w pobliżu portu, który w tym okresie okupacyjnym 
stanowił angielskie kasyno oficerskie i gdzie, po powrocie am­
basadora, miał być nam podany obiad. (...)

.-Po przyj eźdzle Kota i  Pruszyńsklego oraz po obłędzie do­
wiedzieliśmy się, że mamy jechać do Teheranu świeżo przebitą 
poprzez -góry drogą, która nie była jeszcze w ogólnym użyciu, 
tak zwaną Drogą Szacha, ponieważ szach, który był zapalonym 
myśliwym, jeździł nią do swoich pałaców na szlaku. Droga ta 
znajdowała się znacznie bardziej na wschód od szlaku, którym 
szły w kierunku Teheranu transporty wojska gen. Andersa oraz 
transporty rodzin wojskowych. Droga transportów wojskowych 
wiodła od Pahlevi na Kazwin — duże miasto perskie na półno­
cny zachód od Teheranu. Oddziały polskie, które szły na och­
ronę pól naftowych w północnym Iraku, niekoniecznie musiały 
zawadzać o Teheran. Natomiast transporty rodzin wojskowych 
zawracały w Kazwinie na południowy zachód, do wielkiego, roz­
dzielczego obozu pod Teheranem. Droga Szacha wiła się po 
zboczach i dolinach otaczających Demavend, największy szczyt 
Persji (18.549 stóp), którego śnieżna czapka, królująca nad ca­
łym pasmem zaśnieżonych szczytów, była widoczna z Teheranu.
W jednym z pałaców w pobliża tej drogi był przygotowany dla 
nas hodeg: (_)

Przybyliśmy na miejsce noclegu już dobrze po zachodzie słoń­
ca. W  czerni sierpniowej nocy trudno było rozróżnić kontury 
tego pałacu, gdzie mieliśmy się zatrzymać. Gdy po kolacji umun- I 
durowany służący zaprowadził mnie do przeznaczonego dla mnie 
pokoju, byłem olśniony luksusem umeblowania. Najbardziej 
zaimponowała mi łazienka, zrobiona.- jak nd się wydało, 
z  różowego marmuru, chodaż oczywiście nie mogę ręczyć, 
że to był naprawdę marmur. Przyjemność kąpieli w tej 
łazience po kurzu 1 upale drogi była naprawdę bardzo duża.
Gdy obudziłem się nad ranem, powtórzyłem sobie tę przyjem­
ność, a potem po raz trzeci, kiedy przyszedł czas ubierania. 
Była to nie lada okazja dla człowieka, który jeszcze niespełna 
pół roku temu był na dnie ludzkiej poniewierki, jako więzień 
w sowieckim obozie pracy niewolniczej. (...)

Obfite śniadanie w stylu angielskim podano przy dużym, 
okrągłym stole w jednej z pomniejszych sal pałacu. Byliśmy 
w doskonałych humorach 1 dużośmy żartowali na tematy polity­
czne. Singer, który znał dobrze historię rewolucji rosyjskiej, za­
czął coś opowiadać z  żyda Lenina, nazywając go przy tym 
„dziadkiem narodów”. To określenie pochodziło stąd, że w Zwią­
zku Sowieckim za naszych czasów nazywano powszechnie Sta­
lina „ojcem narodów". Stąd Singer wywnioskował, że Leninowi 
pośmiertnie musi przysługiwać tytuł „dziadka narodów”. Słucha­
jąc tego opowiadania Kot żartobliwie zwrócił się do mnie: „Wyś­
cie tam w Wilnie też mieli swoich dziadków*, mając oczywiś­
cie na myśli Józefa Piłsudskiego, którego podczas pierwszej 
wojny światowej legioniści I-szej Brygady nazywali dziarfitimn 
Odciąłem się: „Nasz dziadek Jest niezastąpiony w najnowszej 
historii Polski 1 niestety nie zostawił nikogo, kogobyśmy mogli 
nazwać ojcem"; Ksawery gorąco popart moją odpowiedź 1 na­
wet zaczął tą myśl rozwijać, Singer potakiwał, a  Teresa Łipkow- 
ska bez namysłu również wyraziła swoje uwielbienia dla osoby 
Józefa Piłsudskiego, Okazało się, że Kot, który miał sławę naj­
bardziej zadętego wroga tych grup, które Piłsudski po prze­
wrocie 1926 roku doprowadził do władzy, wybrał na tę podróż 
do swego najbliższego otoczenia samych wielbicieli Piłsudskiego 
W  tej właśnie chwili wszedł służący i oznajmił, że z Tehera­
nu przybył kurier z bardzo ważną i pilną pocztą dla ambasado­
ra. Kot przerwał jedzenie 1 wyszedł, aby zobaczyć się z kurie­
rem. Nastrój beztroskiej pogody minął. Cień niepokoju legi na 
nas wszystkich. W  milczeniu dokończyliśmy śniadania 

Po śniadaniu wyszedłem do parku. Ponieważ odjazd był za­
powiedziany dopiero około południa, chciałem zejść w dół do 
brzegu i ewentualnie zażyć kąpieli na pożegnanie z morzem 
Kaspijskim. Wkrótce jednak zorientowałem się, że ta bliskość 
morza była złudzeniem. Trzeba było iść do brzegu około czte- I 
rech kilometrów, a  droga powrotna pod górę w  upalnych pro­
mieniach południowego słońca byłaby bardzo męcząca. Zawró­
ciłem z powrotem. Podchodząc do pałacu spotkałem Teresę Łłp- 
kowską, która powiedziała mi, że poczta przyniosła tragiczne 
wiadomości Komunikowano t  Kujbyszewa przez Teheran, że 
władze sowieckie natychmiast po wyjaździe ambasadora rozpo­
częły akcję likwidacji delegatur ambasady w poszczególnych I 
okręgach Związku Sowieckiego, i  że władze te zabierają składy 
konserw, środków medycznych oraz ubrań, nadesłanych z Ame­
ryki dla deportowanych obywateli polskich, oraz że dokonano I 
licznych aresztowań wśród pracowników delegatur. Pracownicy I 
delegatur z reguły nie byli chronieni przywilejem nletykalnośd 
dyplomatycznej, oprócz kilku osób, które przybyły z Londynu I 
w |94i roku, i które w 1942 zostały przeważnie zastąpione przez I 
byłych więźniów sowieckich. Kot — jak zaznaczyłem powyżej I 
— ściągał do ambasady wybitniejsze Jednostki spośród zwolni o- I 
nych więźniów i następnie osoby mające pewne doświadczenie I 
administracyjne, kierował do pracy w delegaturach. Teraz ci lu- I 
dzła znowu znaleźli się w więzieniach. Cień Ehrllcba i Al tera za- 
wM znowu nad współpracownikami ambasady. Kot, jak mówiła I 
mi Liptowska, byt zupełnie złamany tymi wiadomościami. Stwo­
rzenie aparatu opieki społecznej mil setkami tysięcy deportowa- 
nych do Rosji obywateli polskich uważał za główne swoje za- I 
danie. Teraz ten aparat leżał w gruzach.

Cala sprawa z przetrzymywaniem nas w Baku stała się dla I 
mnie jasną. Władze sowieckie miały widocznie już od dłuższego 
czasu przygotowany plan likwidacji polskiego aparatu opieki I 
społecznej oraz zagarnięcia zorganizowanych przez ambasadę I 
składów żywności. Sprawa Roll-Janlckiego stwarzała dogodny I 
pretekst Wybrano dla dokonania tego uderzenia moment, kiedy I 
reprezentacja Interesów polskich w Związku Sowieckim była I 
osłabiona przez (akt nieobecności ambasadora. Łatwiej było przejść! 
do porządku dziennego nad protestami chorgć d'affałres niż am-l 
bassdora. Naszym charg* d'af(Bires do czasu przyjazdu nowego] 
ambasadora był Henryk Sokolnlckl, urzędnik służby zagrani cz-d 
nej, nasz były poseł w Finlandii, lecz, według powszechnej op li 
nil, człowiek z  natury mało aktywny. O ile wiem, założył oni 
uroczysty protest przeciwko temu nowemu naruszeniu umowy] 
polsko-sowieckiej z sierpnia 1941 roku. Czy mógł zcoblĆMM 
więcej, czego nie zrobił, nie jestem w stanie osądzić.

Początek w ar W

ŚLADAMI „KRONIKI PAMIĘCI"

„NIEW IADOM A CIĄŻY 
KAMIENIEM NA SERCU.-*4

Z listu, naszej Czytelniczki 
(Stanisław y M ościckiej z  Pols­
k i (Sosnowiec): W  „Kurie-

□  W ileńskim*1 z  a rtykułu  
IpL „C zekaj m nie..." dow ie­
działam  się, że  są jeszcze 
ludzie, k tó rzy  przeżyli O sta­
szków. O d 50-la t szukam  śla ­
dów  sw ojego narzeczonego 
(zaręczyłam się  15. VIII. 1939 
?.), kpr. pp. uw ięzionego w  
1939 r. w  H rebennem  k/Rawy 
Ruskiej p rzez w ojska  rosy js­
kie. W  tym  roku  w  książce 
pŁ „Lista ka tyńska"  w ydanej 

A nglii zobaczyłam  'n a  str. 
241 jego  nazw isko i n ie  m u­
szę nadm ieniać, że je s t to  dla  
m nie  pomim o upływ u ty lu  la t 
w ie lka  tragedia . Był w ięc  w  
O staszkowie, a le  gdzie zg i­
nął? M oże w  Katyniu?

M am go rącą  p rośbę  do  p a ­
nów  B. Jacyno , J .  Korwela, 

A w iżenla i Taraszkiew icza 
skontaktow anie s ię  ze  m ną. 

G orąco proszę o  jak ieś  bliż- 
dane  o  w arunkach  i życiu 

tych  nieszczęśników  w  O sta­
szkowie, może to  pozwoli mi 
jakoś spokojnie  dożyć do 
końca  m oich dni, bo  ja k  na  
raz ie  ta  k rw aw a  n iew iadom a 
ciąży m i kam ieniem  n a  sercu. 
N ie m iałam  o d  sw ego narze­
czonego żadnej w iadom ości 
od  chw ili • w ybuchu  w ojny; 
W  1945 r. w y jecha łam  z  r o ­
dzicami ze  Lw owa n a  Śląsk, 
m ając  nadzie ję, że gdzieś je s t 

ułoży ł sob ie  życie. A ż tu  
tak i c ios — n ie  żjrjel Jak ie  

|b y ły  osta tn ie  dn i jego  ż yda?  
W iadom ości są  m l niepotrzeb- 

dla celów  osobistych. Ro­
dziny żadnej już  nie  posia­
dam, a  koleżanki i  koledzy 
zostali rozrzuceni po  całym

św ie d e" . ’
P odajem y ad res  au to rk i li­

stu : Stanisław a M ościcka, uL 
Franclszoka 72/30, 41-200 So­
snow iec

W iln ianka M arla  Dawido- 
w ięz (panieńskie nazw isko 
A ndruszaniec) system atycznie 
czy ta  pub likacje  ukazu jące  
się pod  rubryką  „Kronika 
pam ięci". Ż yw i nadzieję, że 
za je j pośrednictw em  odnaj­
dzie sw ego b ra ta  —  Kazim ie­
rza  A ndruszańca  s. A leksan­
dra. k tó ry  w  1939. r. w yruszy ł 
na  w o jnę  i  p rzepadł bez w ie ­
ści. „...M oże k to ś przypom ni 

i jego  nazw isko i zostanie ono 
podane w  gazecie, a może sta­
nie  s ię  cud  i  sam  się  odez­
w ie" —  czytam y w  liście cór­
k i pan i M arii, M . Dawl do­
wieź.

Być m oże b liscy  poszukują  
rów nież sześciu żo łnierzy 
W rześnia, k tórzy  zostali p o ­
chow ani n a  cm entarzu  w  
B ieniakoniach (Białoruś). O d­
dali sw e  życie  za  Polskę. W  

; 1979 r. m ieszkaniec Bienia- 
koń, nasz sta ły  Czytelnik, 
poeta M ichał W ołosew icz 
n a  krzyżu  m ogiły tych  N iez­
nanych  Ż ołnierzy u m ie śd ł ta ­
bliczkę z  napisem  upam iętn ia­
ją cy m  ich  b o h a te r sk i ' czyn. 
„ W  1981 r, została skrycie  ze­
rw ana  — pisze  a u to r  napisu. 
—  N a  pew no w yrzucono  j ą , ' 
poniew aż zdaniem  m iejsco­
w ych  „gorliw ców " ów  napis 
za bardzo ko ja rzy ł s ię  z  „ S o - ' 
lidam ością". M , W ołosew icz 
w ykonał in n y  napis, bardziej 
„ neutralny41, k tó ry  prze trw ał 
do  1989 r.

W  50 rocznicę  napaści 
N iem iec h itlerow skich  n a  Po­
lskę  m ieszkaniec B leniakoń 
Edw ard D aszkiew icz zrob ił

TEATR
+  Polski Teatr Ludowy przy 

Pałacu Kultury Kolejarzy w 
niedzielę zaprasza na komedię 
R. Thomasa „Pułapka”. Począ­
tek o godz. 16. *

t  W Wilnie na gościnnych 
występach bawi Kaunaskl Teatr 
Lalkowy w lokalu „Lele". Goś- 
de  przywieźli dwa spektakle A. 
Griciusa „Doktor Doolittle 1 jeno 
zwierzęta" oraz G. Gruello 
„Szmaciana Ona”.

+  W  lokalu Rosyjskiego Tea­
tru Dramatycznego od soboty 
ma występy Kłajpedzie Teatr 
Muzyczny. Właśnie Jutro 1 w 
niedzielę przewidziana jest. pre­
miera baletów J odnoaktowych; 
Początek, o 10.30.

KONCERTY 
4* „Jutrzenkę", „Stokrotki" 

oraz „Wl)eAszczyznęM mamy 
okazję obejrzeć w niedzielę w 
Pałacu Kultury Związków Zawo-

p ro jek t pom nika. W łasnym  
sum ptem  zrealizow ał go  1 
w  m iejscu  w iecznego  spo­
c zynku polsk ich  żo łnierzy 
s tanął pomnik.. 8  lipca  ub. 
r . Ks. B iskup Jó z ef W ysocki 
z  Polski dokonał pośw ięce­
n ia  krzyża.

W  te n  sposób E dw ard Da­
szkiewicz, żołn ierz  W rześnia, 
s łużył w  7 Batalionie P ancer­
n ym  —  G rodno, w ięzień łag­
rów  w  Korni ĄSRR. z  zaw odu 
a rty s ta  m alarz, w ychow anek 
W ileńsk iej Szkoły p rzy  m iej­
scow ym  Tow arzystw ie A rty s­
tów  P lastyków  (m. In. naukę  
pobiera ł u  p rofesorów  wy* 
działu  sz tuk  p ięknych  U ni; 
w ersy te tu  W ileńsk iego: J e ­
rzego H oppena, Ferdynan­
da Ruszczy ca, M ichała  Rou- 
by, K azim ierza K w iatkow skie­
go), d o ż y ł ho łd  pam ięci sw o­
im  kolegom .

O becnie  dochodzą słuchy, 
że pom nik  kom uś zaw adza, 
że  pow inien b y ć  przesunię­
ty... K toż lep ie j i  dokładniej 
od sta rych  m ieszkańców  Bie* 
n iakoń  w ie, gdzie zostali po ­
chow ani po legli żołnierze. 
W  m iejscu  spoczynku  ich  
p rochów  pow inien  zostać i 
s tać  pom nik. O  ta k ie  w łaśnie 
postaw ien ie  sp raw y  ubiega  
s ię  E dw ard Daszkiewicz przed 
Je g o  E kscelencją  Ks. Bis- 
ktąpem T adeuszem  Kondrusie* 
w iczem  w  M ińsku  oraz  PSKO 
im. A dam a M ickiew icza w  
G rodnie. N iech  rozsądek  i 
spraw iedliw ość w eźm ie gó ­
rę-

D otyczy to  rów nież  92-let- 
n iego  m ieszkańca  B ienlakoń 
Ja n a  K ota, k tó reg o  bezpods­
taw nie  oskarżono o  to, że 
p o  w o jn ie  b rał udział w  sp i­
łow aniu  krzyży  na  w ieży  k o ­
ścielnej. D okonali teg o  przed­
staw iciele  ów czesnej w ładzy. 
Sprzęt, z  k tó rego  pom ocą 
usun ię to  krzyże, grożąc  roz­
praw ą w zięli u  J .  K ota i  zo­
staw ili n a  w ieży. M usia ł go 
stam tąd  zabrać  i w tedy  w łaś­
n ie  k to ś go  zauw ażył n a  gó ­
rze. T ak  rozeszła się plotka, 
że spiłow anie  k rzyży  je st 
dziełem  je g o  rąk .

S taruszek bardzo przeżyw a 
z  tego  pow odu. Bo ja k że  ina­
czej. O n, Polak* urodzony  w e 
w si D ubrow nia ko ło  Lidy, 
polski żo łn ierz  la t 1919—1920, 
szeregow iec — cekaem ista 
Pułku Lidzkiego, uczestnik 
je d n ej z  m szy po i ow ych z  
udziałem  M arszałka P iłsuds-' 
kiego, został, ta k  oezkalowa- 
ny . N ie  stron ił s ię  p rzecież 
rów nież od  pom ocy rodakom . 
W  1939 r. w  Posolczy (5 km 
od  Bienlakoń) u k ryw ał sw ego 
ziom ka Ja n a  D roniew icza i 
trzech  oficerów  polskich, k tó ­
rzy  w e w rześniu w alczyli pod 
W arszaw ą. Siodła z  ich  koni 
u topili w  rzece. Ktoś doniósł, 
naw et z  taką  dokładnością, 
że n a  ob iad  u k ryw a jący  się 
jed li kurczaki.

J a n  Kot trzy  dn i by ł ka to­
w any. Pytano, gdzie broń

dowyęh. Koncerty odbędą się 
o godz. 14 1 18. ‘

+  Dziś w Pałacu Kultury i 
Sportu MSW — wieczór twórczy 
kompozytora Mykołasa Nowika-

'+ W  Domu Nauczyciela (dcii) 
— koncert pt. „Temat dla im­
prowizacji który organizo­
wano staraniem studentów kon­
serwatorium.

4* W  Pałacu Uczniów w sobo­
tą 1 niedzielę — konkurs tań­
ców sportowych. Wezmą w nlin 
udział pary taneczne nie tyiko 
z republiki, ale też goicie z Le­
ningradu, Moskwy. Rygi, Tallln- 
na, Lwowa oraz oczekiwani są z 
zagranicy — Polski, Czechosło-

NOW E BUDOWY
niezwykłym prze- go hlppodromu. Miłośnikom

swataj o w Państwo- sportu zostaną tu stworzona do-
8 Koni .3udaw|ja“ bre warunki do podnoszenia
arijampolsklm. Przy mistrzostwa, lepszego przygoto-

|nracjl.
WYSTAWY 

+  Pałac Wystaw Artystycz­
nych zaprasza na autorską pre­
zentację malarstwa J. Baltruna-

+  W salonie wystawowym 
Funduszu Artystycznego (ul. P. 
Cwirkos) pośmiertny pokaz ma-

tych, k tórzy  przebyw ali >, 
jeg o  domu. Z ostał osądzony 
n a  6 l a t  Paradoks, a le  przyjśv 
c le  N iem ców  uw olniło  go  ■  
w ięzienia. D rugi raz  — i J  
podstaw ie s tarych  dokum ent 
tów  ja k o  polski ochotnik 
w ojskow y, uczestnik w aż­
nych  w alk niepodleg łością  
w ych  — został skazany w 
1951 r. <w W oronow ie przez 
w ydział specja lny  NKWD. 
Znalazł s ię  w  obw odzie ar' 
changielskim  w  łagrze  Fi odo- 
row ka (centrum  m . Jercowo)!, 
W róc ił w  1953 t .  p o  śm ierci 
Stalina. Zbudow ał w łasny  
dom  i ko le jn y  raz  został „ro-l 
zkułaczony". N ie  załam ał się, 
w ytrw ał.

22 lu tego  . 1990 r. z  proku­
ra tu ry  obw odu grodzieńskie­
go  J .  K ot otrzym ał odpo­
w iedź, że zadość uczyniono 
protestow i p roku ra to ra  obw o­
du  grodzieńsk iego  w  kw estii 
um orzenia spraw y krym inał, 
ne j. n a  k tó re j podstaw ie w 
1941 r. został poc iągnię ty  do 
odpow iedzialności za  ko n tra ­
bandę. D ecyzją Prezydium  
G rodzieńskiego S ądu  O bw o­
dow ego z  (fal. 15 lu tego  1990 
r. dana  spraw a została um o­
rzona. Stało się to  p o  p ra­
w ie  50 latach.

...11 la t w  łag rach  Syberii 
i  K azachstanie spędził żoł­
n ie rz  W rześn ia  i  A K  (8 Bry­
gada O szm iańska „Tura") 
K onstan ty  M ożejko. W  m arcu 
1939 r. został pow ołany do 
W ojska  Polskiego, do  1 pp. (8 
kom pania) w  W iln ie . Dobrze 
pam ięta  sw oich dow ódców : 
gen. O lszynę-W ilczyńskiego. 
płk. Buczka, kpŁ Tomasza 
Polaka, poruczników  — Ja- 
rońsk iego  i Bukowskiego. 
W e  W rześn iu  w alczył pod 
W arszaw ą. K oło Chełm a zło­
ży ł b roń. Do dom u w raca ł : 
trzem a kolegam i, je d en  s 
n ic h  m iał nazw isko — Szab- 
lińaki. Podążali z  W łodaw y 
do  Brześcia. W  Brześciu tra- 
fili do  n iew oli rosyjskiej. 
Z naleźli s ię  w  Ostaszkowie. 
S tąd  po  przesłuchaniach , po 
dw óch m iesiącach zostali 
zwolnieni.

K onstan ty  M ożejko w rócił 
do  rodzinnej w si G udołów ka 
(była gm ina  G raużyszki, po­
w iat oszmiańskl) w  końcu  
1939 r. W  1942 r. w ttą p ił do 
AK  (ps. „O strożny"). Brał 
udział w  akcji „O stra  Brama", 
został ranny.

W  1945 r. a resztow ano  go 
w  dom u. Sąd w  O sanian ie  
skazał K onstantego M ożejkę 
n a  15 la t ro b ó t ka torżniczych 
i 5  la t pozbaw ienia p raw  oby­
w atelsk ich . Rok spędził w  
w ięzieniach w  Leningradzie, 
W ołogdzie, M oskw ie, Orszy. 
Stąd  zesłano g o  do Syberii. 
Po 5  la tach  poby tu  tu ta j 
został w yw ieziony  do  Kaza­
chstanu, do  katorżniczego o- 
bozu w  D żezkazganie.

Po śm ie rd  Stalina w yrok  
został złagodzony i  po  111 
la tach  poby tu  w  łag rach  — 
od  1945 r, d o  1956 r. — I 
K onstan ty  M ożejko w rócił 
do  domu. O becnie m ieszka w 
Rudom inie. W d ą ż  go męczy 
py tan ie: za co został skazany 
na  ty le  c ierp ień  i wyrzeczeń?

Jerzy SUR WIŁO 
NA ZDJĘCIACH: Edward Da­

szkiewicz 1 jego dzieło — pom­
nik w Bieniakoniach; Jan Kot; 
Konstanty Możejko.

F ot W. Charta

pozycji obejrzeć można w loka­
lu Biblioteki Republikańskiej, 
m. in. ciekawy pokaz literatury 
dotyczącej Świąt Wielkano­
cnych. Zgromadzone materiały 
mówią o  tradycjach ich prze­
prowadzania w różnych krajuch. 
Na stoiskach znalazły się rów­
nież nuty' muzyki wielkanocnej.

4* Kto nie zdążył obejrzeć wy­
stawy wielkanocnej w Muzeum 
Historyczno-Etnograflcznym. ra­
dzimy się pośpieszyć. Wystawa 
naprawdę ciekawa.

AUKCJE
+  Kto chcą sprzedać lub na­

być aparaturą wideo, kompute­
ry, sprzęt medyczny, dzieła sztu­
ki, obrazy, biżuterię Itp, — pro­
ponujemy aukcję, która odbędzie 
się w niedzielę o godzinie 12 w 
Republikańskim Obliczeniowym' 
Aęrpęcntrum (ul. Kudirkoa 18). 
W piątek 1 sobotą od godz. 0 1 
do 20 czynna tu będzie wystawa I 
tych .wyrobów.

WILEŃSKIE ZJEDNOCZENIE CYRKU I  ESTRąd  J

„CIRK U S TIME11
posiada bogate dośw ladoaile  

organizow ania koncertów  w Litwie, lanych r—I I  
1 krajach  zagraniczny^

„Clrkus Time" Mj 
proponuje  ^ 9  

następujący  program I  
i usługi:

1. PRZEDSTAWIENIA CYRKOWE 1
2. ESTRADOWO-CYRKOWE SHOW 9
3. KONCERTY ROZRYWKOWE Z UDZlAło 

PULARNYCH W YKONAW CÓW . ffl

Zaw ieram y um ow y z  firm am i krajów  zacranlw^L. 
o  w spólnych koncertach  w  Litwie, różnych 
ZSRR o r a ł  z  zagranicą.

Nasz adres: Litwa, W ilno, 232000, ul: Alanin._
Z jednoczenie Cyrku i E strady, tel. 45-38-22 łtaffissl !*

Zarząd „CIRKUS TB ^

TELEWIZJA Kalendaria,

7.45 — Program Informacyj­
ny. 8.10 — Koncert. 8.40 —
Dla mi lotników przyrody. 8.10
— Kreskówki. 9 JO — Ze zbio­
rów filmoteki. Film dok. „Nasz 
Klpras*. 10.00 — Film fab. „Ro- 
blnsonada, albo mój angielski 
dziadek". 18.00 — Fllm-kon-
ćert. 18.30 — W Awlecie nauki. 
1900 — Wiadomości. 18.05 — 
Wiadomości dnia (w Jęz. ros.l. 
19.16 — Cudzego bólu nie by­
wa. 10.45 — Ubezpieczenia
państwowe w niepodległej Lit­
wie. 30.15 — Dobranocka. 21.00
— Panorama. 21.39 — "Szanuj­
my aJawo. 21.40 — Progi atu kul­
turalny „Ognisko1*. Podczas 
przerwy o 23.00 — Wiadomoś-

(21.111 — 20JV). 

szkli Amalii.'

(MJV) . 
r- la 

Zodlaja? ,

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.30 — 120 minut: 7-33 —

Flim n.-p; 8.35 — Pleśni 8.
Blerlezina. 8.45 — Dodatek do 
panoramy filmowej. 6.45 — Do 
lat 16 1 więcej. 10.30 — Pory 
roku. Kwiecień. ,11.30 — Ćpa*- 
14.30 — TV etużba nowości.
14.45 — Skarbnica muzyczna. 
15.50 — Fot okon kurs .Ziemia
— naszym wspólnym domem". 
15.55 — Uroczysta akademia z  
okazji 120 rocznicy urodzin W. 
Lenina. Transm. z  Kremlowskie- 
go Pałacu Zjazdu. Na zakończo- 
nie — Czas. 1 balet A  Chacza­
turiana „Spartakus". 20.00 — 
Czas. 20.45 — Cd. baletu. 21.30
— Collage. 21.35 — To było... 
‘ ‘ “2.05 — Spojrzenie.

„Torpedo* i 
przerwy ■ -
Aktualności | o s p 3 9 H

Dobrancx.ka.T5lt

I OGOLNOZWUHm 
5.30 — 120 1  

Nasz sad. S ftfiB  
sierdzi* 8.35 — I 
ny Kazachstanu - 
leki brazylijski. 0 I

f  — CaravoiIi l Jego orkle- 

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
Gimnastyka poranna.

jigS —

«tort«iałdfa"'M'kri.” y ih ^ T o jo s  ^  
Szkoła obcowania z dzieckiem. 
,11.05 — Fantazja-eonata F. Lisz­
ta, „Czytamy Dantego". 11.25 — 
TV film fab. ..Powrócić w prze­
szłość". Ode. 4. 18.00 — Tydzień 
miłosierdzia. 16.35 — Sport

wne ocńa. 15.35L_ 
tyczne. 16.26 
rodowy Festjwalw 
cżoścl LudowoJUil 
Panorama tn,
17.45 — 
dzień mlłoslerdzU^^^L 
stlwal muzyki I w ^ H  
Czas. 20J30 
— TV rodzinna I

tv  B r a H  
_  ... u M S m  

r a r  nowości. • “ 
hlm-baiet .A idu lS

Program ,

Kreskówki. 18.00 — Dobranocka. 
16.18 — Program informacyj­
ny. 20.00 — Pleśń pozostaje lu­
dziom. 20.55 — Mistrzostwa
Świata w hokeju o a  lodzie. Fin­
landia — ZSRR.

II OGÓLNOnn 
7.00 — Glransa

rodzinnej". i o 9

11.40 — T yifiSH  
10.25 — Cołlsgt^T 
cert. 10.30 1-. VMsje Radziecka*. l j |

17.00 — Program dnia. Tełega- 
zeta. 17.05 — Piłkarska kadra 
czeka. 17.25 — Dla młodych 
widzów. „Ramblt- — teleturniej. 
17-50 — Dla dctecU Okienko 
Pankracego. 18.15 — Teleex-

. .  . — Wlado-

. 21.05 — Akademia fllmo- 
„Droga do Marsylii" -

lóncerl.
22.30 esc m lllardi^^H  

lim fab.
TELEWIŻM®

dynće. 28.19
Wiadomości wi 
Spór o Jutro: ( mozaika* (ode. L ^ _  

prod. frsncuskM ^H  
boratorińn. 13.05 
13.35

Program Inforanacyj- czny. 15.11

kultury Kubfcan. 8.50 — Uczy- 
/  sle Jęz. litewskiego. 10.10 — 
Im rab. „Wczoraj 1 zawsze*. 
,15 — parlament franeueki 

' Litwę. Ł1.35 — U Zjazd

Mistrzostwa piłkarskie o puo.har 
Bałtyku, „2sHgbr1s* (Wilno) —

kowy. 18.4ÓS 
16.45 -  Tek ^  
Wizyta paplels Q 
Czechostowa ~ “ 
iw. x  Pragi]
20.10 -  Z 
rz ą t 20.30 -

- Flhn fab. i --
i’t7ckIh>i Bport<»*ga 

'ca. 23.65^

U /ile ń s k i

szywał się jako

A d r e s  r e d a k c j i :  
23 2 0 1 9, m. W iln o  
al. Kosmonautów 60,

TELEFONYi Redaktor — 4

LIetuvos B* i»  
AnŁitHanriorfBŁ 

Ir Mtnlstni TsnfMjHHH 
polittnU I t U ^ l  

y nntns. U a i ^ y i  
Bedsktorios Ł łjj 
«KyPbEP B U  

OCmecTBeioto b i  
raaera B c p i a a H

h Cosers ftuw S
-T HTOBCKOfi

Banbnioc. Ha 
Pejunttoń  3.
woV^pró*ćz 
ku. Ogółem 3.00 aur”

ajpawisoziainago -  42-79-50; se k rsM f|^ H  ^®*'ejy> państwa I samorządu terenowego -  ^ 1 9

— .  42-7B-90) szkolnictwa I inlo’dzl«tt’ MM

as^jranlam ^— 42-72-70; falletonaw I sportu


